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„Idące już pokolenie“... 


Dzisiaj rozpoczynają się ZLOTY 
GOWE MŁODZIEŻY T. U. R. 

W dwuch ośrodkach życia przemy- 
tłowego, w Łodzi i w Sosnowcu. Ta 
»łewja sil“ oznacza rzecz jedną, naj- 
ważniejszą: JUTRO SOCJALIZMU 
FOLSKIEGO JEST ZAPEWNIONE. 
Me poszła na marne wytężona pra- 
tą Towarzystwa Uniwersytetu Ro- 
dotniczego, szeregu starszych, i mło- 
ch towarzyszów; po kilku latach 


_ Wysiłku stoimy wobec faktu podsta- 
_ Wowego: istnieje w Polsce MASOWY 


R 


RUCH MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ, 
Mch, który się rozwija pod znakiem 


Obecny system rządzenia Polską | 
iązany jest nierozerwalnie z osobą 
Marszałka Piłsudskiego. Dla nikogo 
Chyba nie ulega wątpliwości, że ani 
D. Bartel, ani p. Sławek, ani ktokol- 
Wiekbądź inny nie mógłby — w żad- 
Rych warunkach — skupić w swych 
rekach takiej samej pełni władzy. 
latego właśnie chęć utrwalenia te- 
systemu w oderwaniu od jednost- 
i która go stworzyła, — stanowiła- 
FU zadanie całkowicie niewykonalne. 
a miejsce dzisiejszego stanu rzeczy 
Może przyjść albo demokracja, albo 
też jakiś pierwotny faszyzm, czy jakaś 
Pierwotna, anarchiczna dyktatura 
„wojskowa, prowadząca drogą bezpo- 
średnią do katastrofy politycznej i go- 
$podarczej, uzupełnionej w stopniu 
Odpowiednim wzrostem wpływów ko- 
Munistycznych. Gdyby zaś Rzecz- 
poc stanęła raz jeden tylko wo- 
; rozpaczliwie prostej alternaty- 


komunizm? — 


Wwy: faszyzm bądź 


Idei Socjalistycznej, ruch świadomy 
własnych dróg, samodzielny, pełen 
wiary, odrzucający precz równie ka- 
tegorycznie faszyzm i komunizm, 

Był czas, ogromnie daleki, daleki 
na skutek mnóstwa zdarzeń, co nas 
od niego dzielą, był czas, kiedy two- 
rzyliśmy — konspiratorzy w szkol- 
nych mundurkach — związki mło- 
dzieży postępowej — niepodległoś- 
ciowej; z tych związków wyrosło wie 
lu dzisiejszych kierowników czyn- 
nych prac Polskiej Partji Socjalisty- 
cznej, Był czas — w latach 1919 — 
1921, — kiedy z trwogą spoślądaliś- 


my na spustoszenia, szerzone przez 
komunizm i przez reakcję w duszy 
młodego pokolenia. I jedno, i drugie 
należy oto do przeszłości; pierwsze, 
jako okres „młodości górnej i chmur- 
nej”, drugie, jako chwilowe załama- 
nie się, przezwyciężone ostatecznie. 

Dzisiejsze Zloty — to wyraz po- 
wracającej, wspaniałej fali, to symbol 
zaufania, jakim młode pokolenie pro- 
letarjatu darzy twardy trud obozu 
socjalistycznego. 

Znaleźliśmy drogę właściwą, zna- 
leźliśmy język wspólny z tymi, któ- 
rzy nas w przyszłości zastąpią. Po- 


wiedzieliśmy im: bądźcie sobą! szu- 
kajcie -Prawdy o własnych siłach! 
myślcie samodzielnie, bądźcie twór- 
cami, miejcie ambicję samodzielnej 
twórczości! Nie chcemy, byście byli 
„podwładnymi“ czy „uczniami“ tyl- 
ko; trzeba zrozumieć, że „każda epo- 
ka ma swe własne cele", 

Tu właśnie leży tajemnica przy- 
czyny, dla której niepodobna złamać 
SOCJALIZMU POLSKIEGO. PPS. 
nie krępuje rozmachu, nie tłamsi my- 
Śli niczyjej. W dłonie uczestników 
dzisiejszych ZLOTÓW złożymy kie- 
dyś święte dziedzictwo minionych i 


Co dalei? 


sprawa polska i sprawa robotnicza | poziomie dzisiejszego życia europej- 


w Polsce byłyby to sprawy przegra- 
ne beznadziejnie. 

Polska Partja Socjalistyczna, zaj- 
mując — po dojrzałym namyśle — 
postawę opozycji zasadniczej wobec 
„rządów pomajowych”, zdawała so- 
bie dokładnie sprawę z takiego wła- 
śnie charakteru zagadnienia. Sformu- 
łowała pytanie i dała odpowiedź: je- 
żeli mamy ocalić samodzielność pań- 
stwową i rozwój gospodarczy kraju, 
jeżeli mamy przebrnąć poprzez wszel- 
kie trudności epoki dziejowej, w ja- 
kiej żyjemy, — musimy powrócić do 
demokracji, jako formy ustroju pra- 
wno - państwowego, musimy ` zorga- 
nizować gospodarstwo narodowe na 
podstawach nowoczesnych, musimy 
zorganizować kontrolę nad produk- 
cją i wymianą dóbr, znaleźć rozwią- 
zanie problemu narodowościowego, 
„chwycić za rogi” byka „kwestji rol- 
nej”, Inaczej nie utrzymamy się na 


skiego; utrzymanie się zaś na pozio- 
mie — to warunek samego istnienia. 

Nie rozumujemy wcale pod kątem 
widzenia plotek złośliwych, czy po- 
prostu „niewinnie - plotkarskich” o 
stanie. zdrowia marszałka Piłsudskie- 
go. Pytanie: „co dalej?” zjawiło się 
na porządku dziennym nazajutrz po 
przewrocie, jeszcze w maju r. 1926. 
Wyrosło ono do rozmiarów olbrzy- 
mich na skutek polityki Piłsudskiego 
w miesiącach następnych; stałoby 
wszakże i przy wielu innych — moż- 
liwych teoretycznie — kierunkach 
tej polityki. 

Przetrwaliśmy okres zamierania 
Sejmu poprzedniego. Trudno — dzi- 
siaj nawet — ustalić, jak dalece za- 
chwiał on poczuciem państwowym 
mas. Ale przetrwaliśmy. Wybiła go- 
dzina nowego Sejmu. Wóz Rzeczypo- 
spolitej toczy się naprzód jako - tako, 
utykając na wybojach; to tu, to tam 


| zaskrzeczy zgodny chór „rządowych“ 


dziennikarzy; jakieś drobnostki po- 
wodują kolejne „sensacje”, Rośnie 
drożyzna. Krążą plotki Z za kulis 
hałaśliwej reklamy wygląda raz poraz 
surowa twarz Rzeczywistości. w 
chwilach zastanowienia każdy czło- 
wiek, choć trochę odpowiedzialny, 
widzi przed oczyma jaskrawe zgłos- 
ki: „co dalej?“ 

Trzeba więc, by to, co jest napraw- 
dę istotne, powiedziane zostało gło- 
śno i publicznie. Latem r. 1926 Pol- 
ska Partja Socjalistyczna powiedzia- 
ła: „ostrzegam!”*; jesienią powiedzia- 
ła: „odmawiam współdziałania i od- 
chodzę!”; jeszcze później: „a zatym 
walka!“ 

Próbowano nas rozbić; bez rezul- 
tatu, Próbowano nas osłabić w toku 
kampanji wyborczej; skupiliśmy do- 
koła siebie 1.500.000 ludzi, Kraj u- 
dzielił odpowiedzi: nie można rządzić 
Polską bez demokracji i przeciwko 


bieżących lat: sztandar NIEPODLE- 
GŁEJ POLSKIEJ RZECZYPOSPO- 
LITEJ SOCJALISTYCZNEJ. A zło- 
żymy ten sztandar w ręce pewne. Po- 
niosą one go dalej aż do chwili zwy- 
cięstwa ostatecznego, po którym 
przyjdą nowe zagadnienia i nowe po- 
trzeby, tak samo nieskończone, jak 
nieskończony jest postęp Ludzkości. 
W dniu ZLOTÓW MŁODZIEŻY, 
T. U. R. stwierdzamy z radością dum- 
ną; że jutro do nas należy, bo „PRA- 
CĘ PODEJMĄ NASZĄ IDĄCE JUŻ 
POKOLENIA*. 
REDAKCJA „ROBOTNIKA* 


| demokracji, bez klasy robotniczej i 


przeciwko klasie robotniczej. Tak 
wyśląda realny — nie sztuczny — 
układ sił społecznych. Przetrwaliśmy 
r. 1926 i 1927; nie przetrwamy ani po- 
nownych „gier z Sejmem”, ani rzą- 
dów jakiejkolwiek „mafji”, ani roz- 
wydrzonej demagogji „Dwuśroszó- 
wek” p. Sadzewicza, 

I oto dziś, w przededniu sejmowej 
debaty budżetowej, oświadczamy zu- 
pełnie jasno, zupełnie wyraźnie: do- 
syć „zabawy“! musi się skończyć „je- 
dynkowy” monopol na troskę o Pań- 
stwo! Jutro Polski leży w zwycię- 
stwie demokracji; historja chciała, by 
chorągiew demokracji spoczęła w rę- 
kach Polskiej Partji Socjalistycznej. 

Debata budżetowa powinna ustalić 
wobec opinji mas całą powagę poło- 
żenia. 


Mieczysław Niedziałkowski. 


SE YE A O EA O EET OE EA ET OCE EEEE CZE ONZE EA AEC EOT GŁNA) 


W DNIU 17 CZERWCA — DZIEN KOBIET | 
WSZYSTKIE ORGANIZACJE KOBIECE P.P,S. OBCHODZIĆ GO BĘDĄ W IMIĘ HASEŁ: 


1) obrony 8-$odzinnego aaa pracy; 
2) ubezpieczeń społecznych; 
3) rozszerzenia pomocy dla bezrobot- 


4) szczególnej ochrony pracy kobiet i 
młodocianych, zakazu pracy dzieci; 
5) równej płacy za równą pracę; | 


„dych; 


6) obrony potrzeb służby domowej; 

7) walki z drożyzną i z lichwą; 

8) sprawiedliwej reformy podatkowej; 
9) ochrony macierzyństwa; 

10) zapomóś dla położnic; 
11) żłobków i ochrony dzieci; 


| 12) równych praw dla dzieci nieślub- 


nych; 
13) obrony demokracji; 
14) powszechnego, bezpłatnego naucza- 


nia; 
15) utrwalenia pokoju i zniesienia zbro- 
jeń. 


STANOWISKO PRACOWNIKÓW PANSTWOWYCH 
JEDNOMYŚLNE UCHWAŁY C. K. P. P. P. ODPOWIEDŹ NA DEMAGOGJĘ PRASY „SANACYJNEJ” 


W dniu 25 maja r. b. w lokalu Związ- | 
ku Zawodowego: Maszynistów „Koleio- 
Wych odbyło się plenarne posiedzenie 
Centralnej Komisji Porozumiewawcze; 
Związków Zawodowych Pracowników 
Państwowych w pełnym komplecie. 

„Po przyjęciu do C. K. P. Stowarzysze” 
bia Pracowników Kontroli Skarbowej: 
tóre zgłosiło swój akces, Zebranie prze 
Drowadziło wyczerpującą dyskusię na 
Stanem zagadnienia poprawy bytu na tē- 
tenie Sejmu i Rządu. ' 

W obecności delegatów związków: 

Związku „Zawodowego acowników 
Kolejowych, Związku AR wana Ma- 
Szynistów Kolejowych, Związku Urzęd- 
tików Kolejowych, Związku Drużyn 

onduktorskich, Związku Polskiego Na- 
Uczycielstwa Szkół Powszechnych, Związ 
ku Zawodowego Nauczycielstwa Pol- 
tkich Szkół Średnich, Związku Pra- 
Sowników Więziennych, Związku Pra- 
|owników Poczt, Telegrafów i Te- 
efonów, Związku Pracowników na 

ach wodnych, Związku Zawodo- 


Wego Leśników, Związku Niższych Funk- 


wfonarjuszów Państwowych, Stowarzy- 
Renia 


Urzędników Państwowych. 


Uchwalono jednomyślnie następującą 
rezolucję: 

Plenzrne Zebranie Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Związków Pracow- 
ników Państwowych w dniu 25 maja r. b. 
stwierdza iż: 

Rząd nie uczynił zadość zobowiąza- 
niom p. wicepremjera K. Bartla z przed 
kilku miesięcy bezzwłocznego przedło- 
żenia po zwołaniu ciał parlamentarnych 
projektów definitywnej regulacji płac 
pracowników państwowych; 

mimo uprzedzenia Rządu, że projekty 
te będą mogły być przez Sejm uchwalo- 
ne przed ferjami letniemi jedynie w tym 
wypadku, o ile zostaną doń zgłoszone 
do połowy maja, rząd dotychczas ich 
Sejmowi nie przedstawił; 

iakty te zostały poprzedzone trzykrot- 
nem odraczaniem ustalanych przez Rząd 
z własnej, woli terminów, od których no- 
we normy uposażeniowe miały obowią- 
zywać. 

W tych warunkach C. K. P.: 

Zakłada stanowczy protest przeciw 
stanowisku Rządu, zmierzającemu do 
stałego odwlekania definitywnej regula- 
cji płac» 


Apeluje do ciał parlamentarnych, by 
uczyniły wszystko, co jest w ich mocy, 
by doraźna podwyżka płac, jaka jest o- 
becnie niezbędna do chwili definitywnej 
regulacji płac na skutek podobnego sta- 
nowiska Rządu, czyniła zadość minimal- 
nym postulatom pracowników państwo- 
wych w chwili bieżącej. 

Mianowicie: 

Wypłacenia w czerwcu dodatku wy- 
równawczego tytułem zaległości należ- 
nych pracownikom państwowym w zwią- 
zku z utrzymaniem w r. 1928 wysokości 
dodatku mieszkaniowego na poziomie z 
końca 1925 r. 


Podwyższenia uposażenia, począwszy 
od dnia 1 lipca b. r. conajmniej o 25%. 

Zarazem C, K. P, w imieniu 200.000 
członków zrzeszonych w związkach, na- 
leżących do C. K. P. konstatuje, że: 

płace pracowników państwowych win- 
ny być traktowane narówni z innemi po- 
trzebami państwowemi i związane z tem 
wydatki pokrywane z normalnego bud- 
żetu państwowego. 

Rezolucja ta zostanie przedłożona 

miarodajnym. 


C. K. W. 


Posiedzenie Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P. P. S. odbędzie się we 


Z. P. 


czwartek 31 maja o godz. 5 pp. w loka- 
lu Z. P. P. S. w Sejmie. 
Sekretarjat Generalny. 


P.S 


POSIEDZENIE PLENARNE 


We wtorek, o g. 10 m. 30 r., odbę- | 


dzie się posiedzenie plenarne Z. P. P. 
S. Porządek dzienny: 


1) Sytuacja połityczna i stanowisko 
wobec budżetu. 
2) Sprawy bieżące. 
Prezes (—) Marek 


KONFERENCJA REFERENTÓW BUDŻETOWYCH 


Konferencja  referentów  budżeto- 
wych Z. P. P. S. odbędzie się we wto- 
rek, 29 maja, przed południem, celem 


P. S. na plenum Sejmu. 


Ba wniosków budżetowych Z. P. 


WILNO — „STOLICĄ LITWY” 


P. Waldemaras — z „łaski Bożej” 
dyktator Litwy — darował łaskawie 
społeczeństwu litewskiemu Konstytucję. 
Jest ona, mówiąc nawiasem, w punktach 
niektórych podobna bliźniaczo do ma- 
rzeń pewnej grupy naszych „sanato- 
rów". Ale mniejsza o to. Ze stanowiska 
polityki międzynarodowej obchodzi nas 
fakt, że Konstytucja owa uznaje Wilno 
za „stolicę Litwy", innymi słowy uznaje 
za własność Państwa Litewskiego mia- 
sto, leżące w granicach Państwa Pol- 
skiego, z którem to Państwem Polskiem 
taż sama Litwa prowadzi obecnie roko- 
wania. 

Nie będziemy tu poruszali spraw 
przyzwoitości w stosunkach międzynero- 


dowych, ani też stwierdzali raz jeszcze 
fakt, że Wilno wcale sobie nie .życzy 
zakosztować dobrodziejstw dyktator- 
skich p. Waldemarasa; zabieramy głos 
poto, by zwrócić uwagę, że polityka 
polska — naszym zdaniem — powinna 
z całym spokojem przejść do porządku 
dziennego nad ostatnim pomysłem p. 
Waldemarasa i w dalszym ciągu dążyć 
do załatwienia spraw jpilniej. 
których granice zakreślił p. min. Za- 
leski swoim oświadczeniem w Królew- 
cu. 

„Będzie to i najgodniejsza i najwłaś- 
ciwsza odpowiedź ze strony Rzeczypos- 
politej Polskiej. 

SK 


ZBLIZKA I ZDALEKA 


CO BĘDZIE Z FOSGENEM? 

- Pomimo dyskretnego milczenia rzą 
dowej i półurzędowej prasy memiec- 
kiej, dowiedzieliśmy się o przeraża- 
jącym wypadku z ozna w Ham- 
burgu. Są ludzie w Niemczech, któ- 
rym na serjo zależy na tem, aby 
świat wiedział prawdę o Niemczech, 
którzy dla prawdy tej gotowi są po- 
nosić najcięższe ofiary wolności. 
Z ł się wypadek ten w fabryce 
d-na lzenberga, który uchodzi za 
jednego z najlepszych specjalistów w 
dziedzinie trujących w. Panu 
doktorowi zdarzył się przed kilku la- 
ty wypadek: w r. 1924 okręt wiózł 
partję gazu trującego do Rosji, jeden 
z balonów „zachorował“, gaz ulotnił 
się, cała załoga przypłaciła podróż 
tę śmiercią. Wypadek ten zdarzył 
się na pełnem morzu, wiadomość ze 
znacznem opóźnieniem dobiła do lą- 
du. Dziś, wypadek zdarzył się na lą- 
dzie, w Hamburgu, w Zódócy za- 
mieszkałej pnzez ludność robotniczą. 
Właściciele twierdzą i dziennikarze 
przez nich opłacani przytwierdzają, 
że gaz hamburski, taki niesforny, nie 
chcący słuchać samego d-ra Stolzen- 
berga, pochodzi z wojny, że domnie- 
mana fabrykacja nie znajduje się w 

rzeczności z zakazami Traktatu 

ersalskiego. Wchodzimy tu w dzie- 


race bt h kłamstw militarystów 
i ch, i cytujące te argumenty 
doskonałe czasopismo „Die Men- 
schheit", dodaje: „Zdaje się, iż sły- 
szymy pana ministra wojskowego 
Gesslera, mówiącego z trybuny par- 
lamentu niemieckiego”. Ten sam ty- 
godnik mówi dalej: „Zdaje się, że 
szwajcarskie „Wiadomości Bazylej- 
skie" nie bez słuszności zwracają u- 
wagę na ważny szczegół, ten, miano- 
wicie, że fosgen jest niezwykle czuły 
na wodę. Dlaczego tedy działanie 


straży gpi nie dało żadnego wy- 
niku? Wydaje się tedy, że nie cho- 


dzi tu o fosgen, a tylko o inny gaz, 


trzymany dotychczas w głębokiej ta- 


jemnicy.. Pan Dr. Stolzenberg jest 
wielkim specjalistą, co miesiąc ukła- 
da formuły chemiczne nowych gatun- 
ków śmiercionośnych gazów. Traktat 
wersalski swoją drogą, pacyfizm swo- 
ją drogą, i ie oświadczeń 
Kelloga swoją drogą — a gazy, które 
i ć swoją same pe się zdra- 
dzają — swoją drogą 

Na p. Westarpa nie ma tedy żadne- 
LĄ środka? Hrabia Bernstorif był w 

arszawie na Kongresie Przyjaciół 
Ligi Narodów jako przedstawiciel 
niemieckiego Stowarzyszenia dla Li- 
gi Narodów i oświadczył publicznie: 
„Niemcy są pacyfistyczne, albowiem 
są rozbrojone', Krótki ten aforyzm 
uczynił głębokie, wstrząsające wra- 
żenie na tych, którzy uważali, że rząd 
niemiecki, że większość narodu nie- 
mieckiego — chce pokoju w każdym 
razie, że pogodziła się z losem, z wy- 
nikami wojny światowej, że nie chce 
odwetu. Co kilka tygodni spływa na 
świat zaprzeczenie tej wiary! Oczy- 
wiście: zawsze można mówić, że w 
Niemczech pozostały mniejszości wo- 


„mb E S rone 
wszela przy- 
pominają światu, Aad ży raco- 
wać, czasy B ów i 


fów! Ale niestety, my sły- 
szymy o innych mniejszościach na- 
prawdę drobnych i te tylko pragną na 
serjo pokoju i r ojenia. 
Może to się zmieni. Może to się na 
serjo zmieni, Do parlamentu niemiec- 
kiego weszło przecież blisko dwustu 
naszych. Prezydent 
towarzysz Loebe pisze do nas, dzię- 
kując za życzenia przesłane z tytu- 
ła wielkiego zwycięstwa wyborczego 
Stren niemieckich, — że „zauła- 
nie jakie świat mą do nas wynagro- 
olityką 


dzimy polityką powodzenia”. Znamy 
pó Wara i dobrego towarzysza 
. Był śród nas, był w Sejmie, 


gawędził z PP. Ratajem i Trąmpczyń- 
skim, spotykamy się na zjazdach mię- 
dzynarodowych, wiemy, że to mąż 
iak i mocnego charakteru. Nie bę- 
GSA towarzysze mogli 
ic nad zatrważającą ze stanowi- 
a ojj łab pokoju światowego hi- 
storją osgenu urskiego, 
„ Od kilku lat przycichło jakoś za- 
mmteresowanie świata dla fabrykacji 
racji p ooweae po- 
wracać musi pod wpływem wiadomo- 
ści w rodzaju tych, które wiążą się z 
imieniem pana Stolzenberga. I każdy 
Europejczyk, emu drogim jest 
rozwój kultury, i.. przyszło- 
ści, musi zamyś é się nad tym wy- 
padkiem. Trzeba wybierać: Ludzkość 
albo Fosgen. Ormuzd albo Aryman. 
Stolzenberg albo pracowity, wy- 
pah srogi ŚBP ny naród nie- 
miecki. lzenberś albo  Szyller, 
Goethe i... towarzysz Loebe! 
Henryk Bezmaski. 


Str. 2. PET EE RCK E E EA 


TĘPIĆ NADUŻYCIA WŁADZY! | 
SKANDAL POLICYJNY W ANGLII... A U NAS 


NAJNOWSZ 


Pewien zbyt gorliwy policjant lon- 
dyński pociągnął do odpowiedzialnośsi 
za „nieprzyzwoite“ zachowanie się w 
Hyde Parku ok. 11-ej wieczorem — zna- 
nego w Londynie ekonomistę, sir Leo 
Money i młodą pannę Irenę Savidge. 
Sprawa poszła do trybzmału policyjnego, 
który stwierdził zupełny brak winy ze 
strony sir Money i jego towarzyszki: 
siedzieli oni na ławce i gawędzili w spo- 
koju, zachowanie ich było nienaganne. 

Sir Money i Miss Savidge uwolniono 
od winy i kary, a policję zasądzono na 
grzywnę, jako odszkodowanie za nie- 
słuszne oskarżenie. 

Sprawa ta wywołała wybuch oburze- 
nia całej opinii publicznej Angli. Zażą- 
dano surowego ukarania policjantów, 
którym zarzucono fa zezmania, 

Policja postanowiła się bronić, W 
przewidywaniu sprawy, zgóry postarać 
się chciała o zeznania głównego świad- 
ka, Miss Savidge. Panienkę zaproszono 
do Urzędu Policyjnego, do. słynnego 
Scotland Yard, Przyjechał po nią samo- 
chód z kobietą-inspektorem, W Scot- 
land Yard przesłuchanie trwało pięć 
godzin. Przesłuchanie było dość suro- 
we; inspektor Collins, odtwarzając rze- 
komą sytuację w Hyde Park'u, zacho- 
wywał się tak, że młoda panienka pa- 
liła się ze wstydu. Poczęstowano Miss 
Savidge herbatą. Zresztą, nie śrożono 
jej ani biciem, ani więzieniem, nie poz- 
bawiono jej wolności. Po pięciu godzi- 
nach odstawiono ją do domu, > 

Panna Savidge opowiedziała rzecz 
całą pod przysięgą socjalistycznemu po- 
słowi, tow. Johnston'owi, który sprawę 
wniósł na: Izbę Gmin, Odczytał zeznanie 
Miss Savidge i spytał Rządu, co zamie- 
rza czynić. 

Izba cała zatrzęsła się, Wszystkie in- 
ne sprawy poszły na bok. Minister spraw 


wewnętrznych, znany reakcjonista, sir | 


William Joynson-Hicks, pobiegł do te- 
lefonu i zrobił piekło całej policji i pro- 
kuraturze angielskiej. Po pewnym. cza- 
sie zjawił się w Izbie, pogrążonej w gro- 
bowem milczeniu w oczekiwaniu wy- 
jaśnień. 

Minister przyrzekł wyczerpujące zba- 
danie sprawy — bez zwłoki, przez spe- 
cjalny trybunał publiczny. 

Minister natychmiast porozumiał się 
z przywódcami opozycji — b. ministrem 
spraw wewn. tow. Hendersonem i in. — 
aby ustalić skład trybunału, zapewnia- 
jacy, bezstronność całkowitą. 

yznaczono specjalny trybunał; jed- 
nego sędziego Sądu Najwyższego, jedne- 
go konserwatywnego posła-prawnika i 
jednego socjalistycznego posła-prawnika. 
Trybunał zaczął niezwłocznie pracę: ja- 
wnie, wszechstronnie, niezależnie od 
wpływów rządowych przesłuchuje i ba- 
da pod przysięgą wszystkich, kogokol- 
wiek uzna za konieczne, 


PO PALCACH !.. 
Ponieważ „Kurjer Poranny* pozwolił 

sobie w numerze sobotnim na zgoła 
niewłaściwy ton pod adresem P., P., S. 
my — ze swej strony , — mając zupeł- 
nie dość panoszenia się w publicystyce 
polskiej tych samozwańczych „Kato- 
nów" od „interesu państwowego", od- 
powiemy „Kurjerowi“ — na podstawie 
roczników tego pisma z r. 1914, leżą- 
cych akurat przed nami — słowami Be- 
nedykta Hertza: 

„Muzyka gra — ulica ryczy, 

Manife t car ogłosił nam; 

Wojsk szarych ciąś śpiew niewolni- 


Buk'ety róż warszawskich dam... 

My, wierni poddani, 
Z losem pojednani, 
Ura! muzyka gra: 
Boże caria, 
Ura! ura!”. 

- Tak to, panowie z „Kurjera”, 

Nie Wam uczyć nas... poczucia pań 
stwowego. 


Z RYNKU PRACY 


Według danych Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy za czas od 12 do. 19 
maja r. b, w okręgowych urzędach po- 
średnictwa pracy zarejestrowano 140.996 
bezrobotnych, w tem 32.870 bezrobot- 
nych kobiet. W stosunku do poprzednie- 
go tygodnia bezrobocie zmniejszyło się 
o 3,331 osób. 

Znaczniejsze zmniejszenie bezrobocia 
zaobserwowano w okręgowych urzędach 
pośrednictwa pracy: Warszawa o 350 o- 
sób, powiat warszawski o 238, Wiłocła- 
wek o 134, Łódź o 174, Piotrków o 159, 
Oświęcim 136, Biała 483, Wilno o 141, 
Górny Śląsk o 494. 

Wzrost bezrobocia zaobserwowano w 
okręgach: Sosnowiec o 137 
nad Bugiem o 107. 


JAŚNIEJ SŁOŃCA. 


JĄ ODŹWIĘŻA ZNUZCZONE PO/ADZKI, LINOLEUM Bl 
j FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI 
"NA MAMOŃ LUB ORZECH CIEMNY. - 


osób, Brześć | 


„ROBOTNIK“, niedziela 27 maja 1928 


Kłamstwo zasila demagogję. — „Miano- „LETKIE a 

Nie pozostałbym na stanowisku ani| wanie* Wilna stolicą Litwy. — Fos- Ponury jegomość wszedł i zap 
chwili, — mówił minister, — gdybym gen. — 100-lecie Ossolineum. tował się: „olit 84 
nie mógł ustanowić trybunału dla zba-| xy, jest z prasą pr Gua RS "3 Trzyprztycki jestem, Hipoli : 


rzędnik siódmej kategorji. 
Gość przez kwadrans © 
wał, z czego jednak nic wyrozum 


dania sprawy! 
Cała Anślja rozbrzmiewa echami tego 
skandalu. Prasa, najradykalniejsza i naj- 


jej w walce z lewicą nie wystarcza już 
demagogja, lecz ucieka się ponadto do 
kłamstw i przekręcań faktów. „Kurjer 


reakcyjniejsza, jednakowo silnie żąda m 5 : mogłem. ERER E 
a a, vanah nie Poranny”, który w ostatnich czasach odj PORE właściwie, pocit 


cia — pozbawienia wolności na 5 g0- — O to mi idzie, aby do 17 
dzin! naruszenia nietykalności osobistej! 

Skoro trybunał obecny skończy pra- 
cę, zwołany będzie inny — równie nie- 


zupełnie już stracił „orjentację” i jest 
tylko bezwolnem echem kaprysów rzą- 

przypuścił szturm wyłącznie na 
P. P, S. za odrzucenie w pierwszem czy- 


taniu projektów podatkowych Rządu. 


jeden artykuł, mianowicie: ” obo” 
wszystkich żonatych mężów , jee 


zależny, dla zbadania całokształtu dzia- | Całe ; e A z wiązku starania się o letnie zee 
ri ; cd i jeg? rof mowanie opiera się na 7 kari od ró 
łania PORA yastósiacia. rotktw twierdzeniu, że P. P. S. nie świa | Przecież mężowie nie są tedy i 0% 
jog wi Eo „podj jacikeo W rmań się „zasadniczo tocie przedłożeń, że nych przestępców. Niechże ania nie 
WIO POZZO jednak muszą uledz takiemu to i takie- | 7 okazji dziesięciolecia odzyś stwa amt 


dynalną zasadą jest wolność obywa- podległości zaznają dobrodziej 


lek. 84 mu przerobieniu', z czego wynikałoby 


logicznie, że projekty należało odesłać 
do komisji. Otóż stwierdzić tu trzeba 
jeszcze raz, że P. P. S. nie jest przeci- 
wna sprawiedliwemu podatkowi grun- 
towemu, ale jest zasadniczo przeciwna 
„istocie” przedłożeń rządowych, co do 
których tow. Nowicki oświadczył w Sej- 
mie, że nie zawierają ani jednego pun- 
ktu, nadającego się do dyskusji, Były 
więc wszelkie racje do odrzucenia pro- 
jektów w pierwszem czytaniu. Bo nie 
można „przerabiać” np. kożucha na 
frak. 

Jeszcze gorsze figle wyprawia „Prze- 
glad Wieczorny”. Lewica, jak wiadomo, 
zwalcza projekty podatkowe Rządu, m. 
in, z tego powodu, że pogłębiają roz- 


** 


jasna, jak słońce, prosta — ) 

Myślałem że w ten sposób RÓ 
się gościa. Ale ponury jeś 
ślał ruszyć się z miejsca. 

— Czy... pan... jeszcze co '- 

— I owszem. Niech mi 
swojej pinoa czy ja rera i hi 
tnie mieszkanie, czy nie onie 

Pan Hipolit snać zauważył zdumie” 
na mojej twarzy, gdyż zaraz doda iye 

— Niech pan mmie tylko © zron- 
wysłucha, a wnet wszystko pa” 
mie. 

— Słucham pana... 

— Myślałem — ciągnął pa” 


w 

W tym samym tygodniu agenci policji 
warszawskiej zatrzymali na ulicy stolicy 
posła na Sejm, odprowadzili go do a- 
resztu i na kilka godzin pozbawili wol- 
ności. „Przez pomyłkę” narusozno nie- 
tykalność osobistą posła, człowieka pod 
tym względem  uprzywilejowanego, À- 
reszbowano posła Lwa Baczyńskiego za- 
miast wydanego sądom Aleleandra, któ- 
rego, zresztą, również nie wolno jeszcze 
było wtedy aresztować. Stał się skan- 
dal, stokroć gorszy od londyńskiego. 

Pogwałcono prawa nie przeciętnej, 
skromnej obywatelki, lecz członka par- 
lamentu, wysokiej Izby Ustawodawczej! 


-— 
„ 


Trzy” 
się je” 


Minister spraw wewnętrznych, rady- | dźwięk między włościaństwem a urzęd- | prztycki — że tego lata wig 0 
kalny gen. Składkowski, po surowej ad- | nikami, gdyż podatki mają iść specjalnie koś od letniego mieszkania. owa i” 
monicji marszałka Sejmu, złożył prywat- | na podwyżki urzędnicze. I oto „Prze- | zimno, kwiecień — zimno, może to 


ja — wciąż zimno. Myślę, 
który sanacyjny prawnik lato wie” 
wyinterpretował. Co teraz mo 
dzieć? Takie czasy! Może W°% esz 
roku lata nie będzie — myślę i dzia 
się w duchu, zwłaszcza że moja K ri. 
jakby nigdy nic: o letnisku ant 

Ona nic i ja też nic. nieco 

— Czyby pan nie był łaskaw zy. 
skracać się — poprosiłem P 
prztyckiego. 

— Ależ owszem... niech pan "we 
ważnie słucha, bo to bardzo ciekay te- 
Nagle... ociepliło się... Odrazu, pani alij 
go, i drzewa i zieleń i kwiatki i now je 
ki... i słowik i rzodkiewki — słowem joł 
to... Kundzia do mnie: Hipciu, t17* 
pomyśleć o mieszkaniu. Próbuje 


swądować... Groch o ścianę.-- je, 3 
Pr 4 


glad” wywraca kota ogonem i twierdzi, 
że to lewica dąży do pokłócenia wsi 
z urzędnikami, A przecież nawet wśród 
1-ki metoda rządowa spotkała się z 
krytyką, i jak donosi „Naprzód* kra- 
kowski 33 posłów z 1-ki wstrzymało się 
od głosowania nad przedłożeniami rzą- 
dowemi, Jak wobec tych faktów trak- 
tować wystąpienia „Kurjera Poranne- 
go" i „Przeglądu Wieczornego”. 

Sekunduje im zresztą godnie „Połska 
Zbrojna”, dla której zasadnicza sprawa 
degresjj i progresji podatkowej jest 
drobnostką, a ewentualne „braki'' moż- 
naby usunąć w komisji. 


Pisma te już „zapomniały”, jak ata- 
kowały posłów opozycyjnych za każdy 
wniosek i każde przemówienie w komi- 
sji budżetowej, prawniczej, i konstytu- 


nie spóźnione przeprosiny — i na tem 
się skończyło. 

P. minister nawet nie zjawił się na 
mównicy sejmowej dla wyjaśnienia tej 
sprawy i udzielenia zadośćuczynienia 
Izbie! 

Czy naprawdę aż tak dalece mamy 
przytępiony zmysł praworządności przez 
codzienne lekceważenie  konstytucyj- 
nych swobód obywatelskich, przez na- 
ruszanie nawet praw poselskich — toż 
ten sam p. Lew Baczyński, „przez po- 
myłkę' również wyniesiony został z sali 
sejmowej przez policję na pierwszemn 
posiedzeniu — że uważamy przeprosi- 
ny p. ministra za wystarczające, że us- 
pakajamy się i wnet zapominamy o 
krzywdzie, która dzieje się poczuciu 
prawa w Polsce? 


Władze tłumaczą się, że są to wypad- zna mojej Kundzi... Nic nie r 


; ja cyjnej, i in, o ile nie szły po linji za- az d 
ki „sporadyczne”, że zresztą, wycho- | mierzeń rządowych, Aż pos. Byrka, of eg wiaze wig zz i temu 
wana rzekomo na wzorach angielskich | przewodniczący Komisji Budżetowej, | ;, dziemy booka ż zA E aa P 


mimo całej swej drażliwości na punkcie 
przynależności do 1-ki, musiał po za- 
kończeniu obrad Komisji przyznać, że 
budżet traktowano rzeczowo, 

To też łatwe ma zadanie „Naprzód“, 
gdy demaskuje całą obłudę wystąpień 
„jedynkowych” i prasy sanacyjnej w rze 


policja nasza sprawuje się nienagannie. 
Te wzory angielskie właśnie przypo- 
minamy p. ministrowi. Jak szkolić po- 
licję po angielsku, to i karać ją po an- 
gielsku i nadużycia jej badać tak, jak 
robi kolega angielski! 
„Angielskość” obowiązuje p. mini- 


kach, Że to niby i niezbyt daleko |, „i 
zbyt blisko Warszawy; i» A mok 
nie zbyt sucho, nie zbyt drogo * nie mo” 
tanio. Dojazd koleją i kolejkt "g o- 
żna — jak powiada Kundzia wyjdzie” 
szczędności i na piechtę. Jak Ww? żę, to 
— powiada — w niedzielę o 


stral $ komej obronie urzędników, którzy dos- na dwunastą jesteś na miejscu: olo, 
konale BLAIS SA: fiaras i popie- | niesz sobie z godzinkę, wracr rera” 

| rają stanowisko P. P, 5. wieczór jesteś z powrotem W "i „ęów 
KRONIKA POLITYCZNA Z powodu „wcielenia” Wilna do Li- | wie... Przyjeżdżamy więc do P. gt — 
POLSKI POCIĄG SANITARNY DO | twy przez konstytucję kowieńską za- |i zachodzimy do gospodarza: " „kój z 
BUŁGARJI. brało dotychczas głos kilka zaledwie powiada — mieszkanie, niby to R gk, te 


kuchnią jak się patrzy... i 

proszę siadać... i śmietnik, że 
zać; wszystko wedle przykazu”" t 
kosztuje? — pytamy — Siedems© za 
pierków państwo dacie, możecie 
mieszkać choćby do samego 

rodzenia. Powietrza Wam nie PO” 
ani odrobiny słońca nie pożałuje qq. 


pism, „Kurjer Poranny* zauważa szy- 
derczo, że skoro Wilno jest stolicą Li- 
twy, to miałoby z tego tytułu daleko 
idące prawa w stosunku do Litwy. 
Nam się wydaje, że wybryk p. Wal- 
demarasa, o ile nastąpił z jego własnej 
gy sprawi mu dużo kłopotów i szko- 


Dn. 30-go b, m, na teren, dotknięty 
trzęsieniem ziemi w Bułgafji wyjeżdża 
polski pociąg sanitarny, zaopatrzony ob- 
ficie we wszelkie niezbędne środki lecz- 
nicze, odzież, produkty spożywcze itp. 


Z POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIO- 
WEGO. 


ce li- 
DAĆ» 


W nadchodzącym tygodniu odbędzie Głos Prawdy" i „E w p dlaczego aż tak drogo? — P z- 
się posiedzenie Rady Nadzorczej Pol- wskachii arati Ba jpg 2 dzia.. Raz — powiada gosp% że 
skiego Monopolu Tytoniowego. Na po- | to pismo traktuje tę sprawę z punktu | dlatego, że mieszkanie minister”. ngo- 
rządku dziennym znajdują się plany £0- | widzenia politycznego, jako zagadnienie | to niby sam Pan minister - 
spodarcze w związku z nowym okresem | stosunku Niemiec do pokoju, które jest | bliwie i dokumentnie zaglądał, % na nas 
budżetowym. dotychczas nierozwiązane i wobec któ- | Te dlatego, że ogromne p ów” pań- 
Z MIN. SPRAW. ZAGRANICZNYCH. | rego inne państwa zachować się mogą | gospodarzy, dla tych „oż r PA K 
P. Erie Idenbergs został mianowany | tylko wyczekująco, nie wpadając ani w iwaw poh. nażoóe jin o ontentow. F 
attache poselstwa łotewskiego w War- | POsymizm, ani w optymizm, dzia też i z „wielkiego u niby RZA 
szawić Drugi d ko szczypie mnie w ramię, że tO y pań 
$ $ í a ii kok ch deoc dok nareszcie i o ża arreda A bar- 
y Pitia : a SĘ nia gi E 
„REWELACJE® |i postoje się argumentami, podob. | ag "ag" podnieti pożoga o 

i do tyc ie znajdujem A sz AŚ ZZA 
PRZEGLĄDU WIECZORNEGO że temat © oso ea apii Aa „Ro- wa „dziesięć, padac i ge 
Jakiś nieznany bliżej , informator" udzie- botnika”. rwie Podnieś... Wszystko. e nie 
lił wczoraj „Przeglądowi Wieczornemu”* zgo „Warszawianka“ poświęca szereg ar- | nas — szepce mi do ucha a owacie 


ła „rewelacyjnych” informacji o „stosunkach 
panujących w Magistracie i Radzie Miejs- 
kiej” stolicy, , Informator" ów zapewnia, że 
całe nieomal życie samorządu warszawskie- 
go płynie pod znakiem „walki wewnętrznej” 
w P, P, S., co zagraża interesom mieszkań- 
ców miasta, 

Możemy uspokoić „Przegląd Wieczorny”, 


przestając z wielkiego ukon 


szczypać. ak 
e i sai aa | 4 


streszczać się. 
— Już kończę... 


tykułów setnej rocznicy Ossolineum we 
Lwowie, obchodzonej z opóźnieniem 
rooznem, ale za to łącznie ze zjazdem 
bibljotekarzy i bibljofilów z całej Pol- 
ski, Gazeta podnosi wielkie zasługi, po- 
łożone przez tę instytucję dla nauki pol- 
skiej i kreśli sylwetki mężów, zasłużo- 


„ministerjalne” mieszkanie 7% y mam 
nych około Zakładu, omiast 


„złotych na całe lato, natom ef poda- 


że ami P. P, S„ ani C. K W, ani W, O, K. A łacić tkie 80 r- 
R., ani żaden towarzysz partyjny osobiście, B. mi. esras przyjeżdźamy jesh pok 
e — żaden poczciwy mieszkaniec | netsnaiaactn AAAI | sząwy gdzie dowiaduje się: w gospo” 
stolicy pomocy i zpieki z jego strony wcale miał na zapłacenie poda: o; a Z pod- 


a woale nie potrzebują STO TYSIĘCY ZŁOTYCH 
ZA RĘKOPIS 


Na odbytym niedawno w Londynie prze- 


darza, bo z podwyżką kre” o „owych 
wyżką dlatego krucho że niema > 
sappe or ye ; — OI 
jąc, pan Hipolit T em Y 
moja umowa najmu Z gospoda j czy 


PRZED WYBORAMI DO RADY 
SZKOLNEJ OKRĘGOWEJ 


projektu amnestji Sejm wstaw jnia se | 


á ręcz j 
ak ae 1 


| We wtorek, dnia 29 maja r. b. o godzi- | targu rękopisów sprzedany został oryginał- nie 

; nie 8-ej wiecz. w lokalu ZY Baw. ny rękopis „Nowej Heloizy” Jana Jakóba | Półdąbkach jest ważna, pół: nie? 

| Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich | Rousseau. Nabywca, zbieracz amerykański, | JA mam letnie mieszkanie, ©“! iyjjimus. 

(ul. Chmielna 49, m. 3) odbędzie się z | zapłacił za nabytek dwa tysiące dwieście 

udziałem Posłów i Senatorów zebranie | lvntów angielskich. Rękopis składa się z qwa Opie- 
porozumiewawcze delegatów Rad Peda- | dwóch tomów, zawierających dziewięcset Jadłodajnia Robotniczego j, AL Je- 
gośicznych szkół średnich ogólnokształ- | śziewięgdziesiąt cztery stron pisma. Prze- | ki Społecznej (Sekcja Kobi je obia- 
cących i zawodowych do Kolegium wy- | chował się w stanie zupełnie dobrym, rozolimskie Nr. 6, m. 3, I Pi 1.30 gru W 


Seena 


borczego Rady Szkolnej 


| dy smaczne i zdrowe po 


Okręgowej. 
. po ` 


$. 


a 


a 
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DODATEK GOSPODA 


KILKA UWAG 0 POLITYCE PODZIAŁU DOCHODU 


| *Sząca. 
 wiefli to zagadnienie, niestety, u nas 
 aupełnie nie badane. W. 


| datym 1927 r. 
_dawozów sztuczn 


Wyżej 5,000 zł, miesięcznie! W 


_ trupie cementowni odsetki od pony wanie do nieodpowiedzialnego „da- 


| (druk których jest na ukończeniu. 
135,000 osób 
| czych, badanych obecnie na 
«stwa 
| gopra ng mieszkania jednoizbowe, 
| sa " („Bu 


| fpołeczna” Nr. 1) „zarobki 


Warszawie zarabiali w Śr 
= T. zaledwie 84% przedwojennego za- 


_ leno wnioski zawczasu 


| weto cena jaja na 16.1 śr. NP. 


Warszawie płacię musi przynajmn 


1 4 


 lykułów jak np. dla masła 


Nr. 147 


Jak głaz ciąży ział dochodu spo- 


iecznego. Dysproporcja pomiędzy u- 
działem dy im e społecznym po- | 7 


| *xczególnych warstw, a Zwlaszcza 


Pracy i kapitału, jest wprost krzy” 
Kilka drobnych przykładów o- 


edług danych 
Ankietowej, podczas gdy w 
— 10% robotników, za- 
rudnionych w zbadanych fabrykach 
„zarabiało poni- 
“ej 100 zł, miesięcznie, 40% dyrekto- 
tów otrzymywało wynagrodzenie e 
całej 


F te 
isji 


zonego kapitału wynosiły w 192 
r. —_ 16,9% ogólnych kosztów pro- 
podczas gdy robocizna zale- 
dwie 11%, Według tegoż źródła w 
1926 r, — w cenie licznej super- 
atu robocizna wynosiła zaledwie 

%, w cenie sprzedażnej cementu Z 
uwzględnieniem rabatów i potrąceń 
"8%, Nic więc dziwnego, że autorzy 
 Bprawozdańia z przemysłu nawozów 
Sztucznych twierdzą, „że nawet bar- 


dzo znaczne podniesienie płac nie 


wpłynęłoby prawie wcale na koszty 
A kcji przedsiębiorstw zmechani- 


| zowanych i dobrze zorganizowanych 


'4 napewno wcale na ceny sprzedaż- 


"le — dodajmy od siebie, Bo gdybyś- 


My w przedsiębiorstwie nieomal naj- 


lepiej opłacającem swych robotników 
| WPodnieśli płace o 200%.. to koszty 


"własne podniosłyby się o 8,38% J 

| Ten stan rzeczy jerdzają nie* 
wątpliwie Fprawosdkajć Komisji An- 
kietowej ż wielkich przemysłów (me- 
talurgicznego, węglowego: naftowego, 
włókienniczego, cukrowego i t. p): 


dziwnego, że np. w Lodzi 
RAM fo 10 osób w iz- 
robotni- 

ta- 
Wie ankiety przez Instytut Gospodar- 
Społecznego — to budżety „kar- 
ne", że „78% zgonów gruźliczych 


|| Cóż więc 
bie, że większość budżetów 


wuizbowe, a tylko 1% na 

downictwo mieszkanio- 
str. 28 Sprawozdanie Komisji 
Ankietowej). Przecież, jak stwierdza 
IP. M. Biesiekierski („Praca i opieka 
i realne po- 
tła Górnym Ś! 
Jeszcze poziomu z 
Nicy w przemyśle mec 


mie osiągnęły 
1914 r.': rzemieśl- 
hanicznym w 
grudniu 1927 


realnego, to samo tkacze w 


SPOŁECZNEGO 


przemyśle wełnianym w Łodzi, w 
przemyśle bawełnianym—78%, a ro- 
botnicy niefachowi w Łodzi zaledwie 
45! 


Nie więc w tych objawach nędzy 
niema dziwnego; to skutki FRAY 
dochodu społecznego, to skutki zaha» 
mowanego przezeń wzrostu produkcji 
i dobrobytu kraju. 


Dziwnem natomiast, wprost niepo- 
jetem jest to, że chce się ludziom mó- 
wić i pisać o konieczności podniesie- 
nia produkcji, przemilczając jedyny 
bodaj trwały po temu warunek, zmia- 
nę podziału dochodu społecznego. 
Czy to faryzeuszostwo, czy zamiło= 


dania w powietrze”, do („narodowego 
bałamucenia się”? 


Przecież gospodarcze znaczenie 
podniesienia zarobków, wzmożenia 
siły nabywczej rynku wewnętrznego, 
jako czynnika rozwoju PD ukcji, 
jest — nawet w europejskich krajach 
kapitalistycznych, nie mówiąc o Sta- 
nach Zjedn., już poza dyskusją; dys- 
kutuje się tam metody, nie zasadę. 
Przecież zasady: „mały zysk — du- 
ży obrót”, „obniżenie kosztów włas- 
nych przez większe wyzyskanie zdol+ 
ności produkcyjnej zakładów”, „ra- 
cjonalizacja, jako środek połanie- 
nia” — to już wytarte komtmaly. Że 
tak zwane „stery gospodarcze” z jak 
największą  zaciekłością zwalczają 
każde żądanie podniesienia płac, że 
niszczą konsumenta dodatkowemi o- 
płatami na rzecz tak zw. „walki o 
rynki zbytu”, zwiększając zresztą— 
jak to ma miejsce obecnie z węglem— 
eksport bez żadnej zniżki cen eks- 
portowych, że przerzucają na konsu- 
menta nie tylko podatki, ale wydatki 
inwestycyjne, wliczając je do kosz- 
tów własnych, że uprawiają tak zw. 
„finansowanie siebie przez siebie sa- 
mych”, t j- pożyczanie własnym 
przedsiębiorstwom na wysokie procen 
ty kapitału obrotowego i inwestycyj- 
nego (nieraz niepotrzebnie!), że prze- 
suwają zyski z produkcji do swych 

delębiorstw handlowych i banko» 
„Bristole” i t. d. i t, d— 
od tego one, t j. 
„sfery gospodarcze” są i słusznie się 
zwą „gospodarczemi”, W razie kata- 
strofy — wywędrują, co im tem ta- 
twiej przyjdzie, gdyż w dużym stop- 
niu są ekspozyturami kapitału ob- 
cego 


Ale państwo, 
patrzeć obojętnie na to, 
na tę rabunkową politykę, 


ale rząd nie może 
co się dzieje, 
politykę 


kolonjalną, uprawianą we własnym 
kraju, która prowadzi i doprowadzić 
musi do wzmożenia kryzysu. 


Państwo, nawet kapitalistyczne, ma 
w swych rękach środki i narzędzia 
wpływania na podział dochodu spo- 
łecznego: takiem narzędziem jest po- 
lityka cen, płac, zamówień, takim 
środkiem jest polityka tkowa, 
kredytowa, celna i t, d, Ô tem, czy, 
w jakim stopniu i kierunku korzysta 
rząd z tych środków — nie będziemy 
mówili. Dziś chcemy zwrócić uwagę 
na jeden objaw charakterystyczny z 
naszej polityki podatkowej. Oto wed- 
ług ogłoszonej przez Min. Skarbu 
„Statystyki akcji wymiarowej i po- 
borowej podatków bezpośrednich i 
opłat stemplowych za rok 1926", wy- 
miar podatku dochodowego dla osób 
otrzymujących dochód z uposażeń 
skiżtowyh emerytur i wynagrodzeń 
za najemną pracę (z wyłączeniem 
pracowników państwowych) 72% po- 
datników należało do 12-stu pierw- 
szych stopni, t. j. z dochodem poniżej 
4,200 zł. i wpłacało 32,5% całej kwo- 
ty podatku z dochodów niefundowa- 
nych. 

Jeżeli się zważy, że te 72% podat- 
ników znalazło się powyżej minimum 
wolnego od podatku tylko wskutek 
dewaluacji złotego, a przeto wbrew 
woli ustawodawcy, i jeżeli się zważy, 
że 32,5% ogólnej kwoty tkowej 
obciąża ludność z dochodem po więk- 
szej części mmiejszym od minimum 
egzystencjalnego, obliczaneśo przez 
Główny Urząd Śtatyst. to ten drob- 
ny przykład dobitnie scharakteryzuje 
naszą politykę podatkową. Zaznaczyć 
należy, że Związek Posłów Soc. już 
w zeszłym Sejmie wniósł projekt u- 
stawy nowelizującej ustawę O podat- 
ku dochodowym w kierunku podnie- 
sienia do 4,200 zł, minimum wolnego 
od podatku (z 2.500 zł.) i uczyni to 
znów w obecnym Sejmie. Będzie to 
drobny element całego szeregu pro- 
jektów ustawodawczych posłów socja 
listycznych, projektów zmierzających 
do wyzyskania tych narzędzi wpływu 
na podział dochodu społecznego, ja- 
kiemi rozporządza państwo, a których 
trzonem będzie projekt ustawy o kon- 
troli publicznej nad produkcją. Zoba* 
czymy wtedy, kto istotnie walczy © 
rozwój pr ji, o wzrost dobroby* 
tu kraju, a kto i interesów kapi- 
tału finansowego w masce interesu 


produkcji i krajm. 


H. K. 


PARODJA OBLICZANIA WZROSTU 
DROŻYZNY 


Fala drożyzny od wiosny zalewająca kraj 
gi ciąż M 


A Przedstawiciele „Lewjatana” mają w Ko- 
Misji zadanie wielce ułatwione, akceptując 

odpowiednio spre- 
'Barowane przez Urząd. 


| Od szeregu już miesięcy nie słyszeliśmy 
też od delegatów kapitalistycznych w Ko- 
tisji jakiejkolwiek propozycji, starającej się 
“Sbniżyç proponowany wskaźnik, — dosko- 
le wyręczają ich w tej mierze wnioski 
G. U. S. poparte, wygrywanym do tego aa 
y dem posiedzeniu PE owo” 
ości”, Dla robotnika przecie? ; podila 
ednak zawsze mniej przekonywująca 
samo jajo w 
iej 18, Śr 
A specyficznej tylko wartości w pojęciu go. 
tnika nabiera owa „nawkowość” obliczeń 
G. U, S, dziwnym trafem zapewne tylko 
t talentem przyktojona do najcyniczniej= 
szych interesów ster kapitalistycznych. 
Niedawne posiedzenie "Komisji Staty ty" 
zne obfitowało w wielce charakterystyczne 
Bomenty, Jaskrawej zwyżki cen w ciągu o- 
Statniego miesiąca takich artykułów pod- 
Siąwowych jak chleb, mąka 1 kasze niepo- 
dobna było nie ujawnić w pewnym choć 


daktu, że od-roku już za to 


| Siara we wnioskach G. U. Sa: lecz by 


iwelować tę ”wyżkę w całej grupie żyw- 
Rościowej poobniżano naukowo” ceny ta- 
kich artykułów jak jaja, masło, kiełbasa i 

wa, przyczem zniżka ta dla niektórych ar- 
dosięga 50 gr: 
ŻA kilo, Nad wnioskiem przedstawiciela Ko- 
Misji Centralnej Związków Zawodowych o 
` ie norm z marca dia tych artyku- 


łów rządowo - lewjatańska większość Ko- 
misji — na propozycję delegata Min. Spraw 
Wewnętrznych — przeszła čo porządku 
dziennego. 


Nie mniej prowokująco załatwiono następ 
ną kwestję sporną. mianowicie kwestję wzró 
stu cen w grupie odzieżowej. Wadliwie 
skonstruowany kwestjonarjusz obliczeniowy 
Komisja nie przewiduje gótowych ubrań w 
odnośnej grupie, a tylko materjały, Tymcza: 
sem w ciągu ostatnich dwu miesięcy dało 
się zauważyć znaczne podrożenie cen us 
biań gotowych, spowodowanych wzrostem 
kosztów robocizny. By wzrost ten jednak 
w wskaźniku drożyźnianym za ostatni mie= 
siąc ujawnić, wnioski delegata K. C. Z. Z, 
tow, Mieszkowskiego jak również przedsta, 
wicień Związków N. P. R. i Ch, D. propo- 
nowały ceńy materjałów w ub. m. podnieść 
9 15 procent. Wniosek ten, jak również na. 
wet nieobowiązujący do niczego, a deklaru. 
jący tylko dobrą wolę Komisji w kierunku 
pomyślnego załatwienia tej kwestji, miano- 
wicie wniosek o wyłonienie specjalnej pod- 
Komisji trwać dłużej nie mogą i wymagają 
tykułów odzieżowych na przyszłośę — žo- 
stał tą samą większością przedstawicieli 
Rządu i przedsiębiorców odrzucony. - 


Wynikiem takiego sposobu załatwiania 
spraw spornych na-plenum Komisji było wy- 
liczenie wskaźnika drożyźnianego za mie- 
siąc kwiecień na + 24 procent, Przeciwko 
tem obliczeniom wszyscy przedstawiciele 
grupy robotniczej założyli protest. tak zre- 
sztą jak na większości dotychtzasowych 
zebrań Komisji, jednak stosunki, jakie szcze 
gólnie od pewnego czasu zapanowały w 
Komisji trwać dłużej nie mogą i wymagają 
gruntowneśj reorganizacjie 


ac 


ROBOTNICZY „PRZEGLĄD 
GOSPODARCZY" 

Opuścił już prasę ostatni, majowy nu- 
mer „Robotniczego Przeglądu Gospodar* 
czego” w znacznie zwiększonej formie, 
bo zawierający 36 kolumn druku. W cze- 
ści artykułowej znajdujemy prace tow. 
tow. A. Zdanówskiego i K. Laskowskie- 
go, omawiające w świetle ostatniego 
sprawozdania „Lewjatana ' — poziom re: 
alnych płac robotniczych, drożyznę i 
„współpracę sier przemysłowych z Rzą- 
dem”, Aktualna sprawa waloryzacji ceł 
znajduje oświetlenie w art. St. Jaskułow* 
skiego, zaś ostatnie Rozporządzenie Pre- 
zydenta Rzplitej o „Sadach pracy" — w 
art. L. Brandesa. X-ty tom sprawozdań 
Komisji Ankietowej p. t- „Nawozy sztu- 
czne”, zawierający szczegóły wprost re- 
welacyjnej natury, znajduje wyczerpują- 
cy obraz w art. tow. Marjana Nowickie- 
go. Wreszcie „Stan organizacyjny Związ- 
ku Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce 
na 1 stycznia 1928 r, wykazujący — 
jak wiadomo — w ciągu dwu lat ostat- 
nich b. poważny wzrost, zostaję omówio- 
ny w art. J. T. Mieszkowskiego. 

Dział przeglądów, fozsżerzony w bież. 
numerze przez wprowadzenie przeglądu 
sytuacji gospodarczej kraju oraz obfi- 
tym przeglądem wydawnictw krajowych 
i zagranicznych, zawiera też zwykłą kro- 
nikę życia gospodarczego, ruchu zawodo- 
wego, warunków pracy, płac i zarobków, 
bezrobocia, emigracji, Ustawodawstwa 
społecznego i ruchu spółdzielczego w 
Kraju i zagranicą. 

Cena egz. 1 zł, do nabycia w „Księ- 
garni Robotniczej”, Warecka 9 i w Ad- 
ministracji, Czerwonego Krzyża 20, p. 58. 


Z GIEŁDY 


Warszawa, dńła 25 maja 
Zebrania giełdy urzędowej wczoraj (wigil- 
ja Zielonych Świątek) nie było. 

Na prywatnym rynku akcyjnym, z powo- 
du świąt żydowskich obroty małe, 
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„ROBOTNIK”, niedziela 27 maja 1928 
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CZECHOWICZ CONTRA BIERKIEWICZ 


Usiłowano nas niedawno  przekony- 
wąć, że opozycja nasza wobec Rządu 
Piłsudskiego jest niecelowa i niesłuszna. 
F. Bierkiewicz udowadniał, że Rząd pro- 
wadzi politykę gospodarczą, zmierzają- 
cą do organizacji i kontroli kapitalistycz- 
nej gospodarki, W epoce obeanej do- 
strzegł znaki zbliżającego się konstruk- 
tywizmu gospodarczego, wobec czego 
klasę robotniczą zapraszał do współpra- 
cy z Rządem. I byliśmy już skłonni uwie- 
rzyć w sielankę p. Bierkiewicza, — śdy 
oto minister skarbu i cały Rząd sielankę 
tę rozbili na miazgę. 

Przyszła sprawa cukru. W dziedzinie 
tej Rząd posiada zupełnie jasne prawo 
kontroli. Obowiązująca ustawa nakłada 
na Rząd obowiązek kontrolowania tej ga- 
łęzi produkcji i regulowania ceny, a więc 
najważniejszego czynnika gospodarki. 
Organizacja przemysłu posunięta bardzo 
daleko. Niema przeszkód dla zastosowa- 
mia idei „kapitalizmu kontrolowanego i 
zorganizowanego . 

Tymczasem jednak w decydującej 
chwili Rząd pod naciskiem organizacji 
kapitalistów nie tylko uchylił się od o- 
bowiązku kontroli i przeprowadzenią 
reorganizacji przemysłu cukrowniczegą 
na zasadach społecznej racjonalności, 
lecz, jakby dla silniejszego podkreślenia, 
że obcą mu jest wszelka myśl społecznej 
regulacji życia gospodarczego, uciekł od 
obowiązku wyznaczenia ceny cukru, po+ 
zwalając ña jej podwyższeńie mocą u+ 
chwały kartelu cukrowniczego, a więc 
drogą złamania obowiązującej ustawy. 

Niekontrolowana organizacja kapita- 
tu, wbrew interesom szerokich  tzesż 
spożywców, wbrew interesom rozwoju 
produkcji i spożycia cukru, wbrew usta- 
wie — zapanowała całkowicie nad spo- 
łeczeństwem. 

W kilka tygodni po tem Rząd dostar- 
czył drugą serję zaprzeczeń tez p. F. Bier 
kiewicza. Wniósł do Sejmu projekty u- 


staw podatkowych. W ustawach tych u- 
siłował złamać, wprowadzoną już u nas 
w ustawodawstwie podatkowym, ideę 
podatków postępowych. Najbardziej re- 
akcyjna zasada podatkowej „demokra- 
cji zatryumfowała całkowicie w rzą- 
dzie. Wielkie i drobne majątki płacą po- 
datki w równej skali. Gdy kapitalizm, 
ten stary, niekontrolowany i niezorgani- 
zowamy kapitalizm, pod naciskiem przy- 
chodzącego do głosu ludu zmuszany jest 
wszędzie poddać się podatkom postępo- 
wym — u mas Rząd wystąpił przeciwko 
nim, Uczynił to Rząd, w którym p. F. 
Bierkiewicz dostrzegł tendencje nowej 
polityki gospodarczej. 

Trudno byłoby znaleźć silniejszy ar- 
śument przeciwko teorji p. F. Bierkiewi- 
cza. Sprawa cukru i podatkowej polityki 
Rządu rozbiły doszczętnie wszelkie ilu- 
zje o konstruktywnym kapitalizmie w. 
polityce Rządu. Pan Czechowicz unice- 
stwił p. Bierkiewicza. 

I raz jeszcze potwierdziła się stara 
prawda, iż wszelkie ograniczenie władzy 
kapitału nad społeczeństwem możliwe 
jest tylko przez wzmocnienie klasowej 
siły proletarjatu i skupienie przy klasie 
robotniczej wszystkich warstw, gniecio- 
nych przez kapitalizm. Rządy „ponadkla- 
sowe są rządami klas posiadających. 
Organizacje kapitała pod takiemi rząda- 
mi państwa odegrywają jedynie rolę gra- 
bieżcy wobec całego społeczeństwa. 
Rząd, w rodzaju dziś u nas istniejącego, 
choćby nie wiedzieć jak reklamował 
swą siłę, spełnia tylko rolę biernego na- 
rzędzia w rękach kartelów (cukrow- 
ników w danym razie) lub innych orga- 
mizacji kapitału i obszarnictwa. 

Dla klasy robotniczej zgoda i współ- 
praca z takimi rządami jest niemożliwo- 
ścią. Dla proletarjatu pozostaje tylko 
droga samodzielnej walki przeciw kapi- 
tałowi i przeciw jego ekspozyturze na 
fotelach ministrów. Zygm. Zaremba. 


SPRAWY KOLEJARZY NIEETATOWYCH 
W KOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU 


e 
przytoczono motywy, stwierdzające, że 
obowiązki pracowników etatowych nie 
są w niczem ważniejsze, aniżeli obo- 
wiązki pracowników nieetatowych, ani 
też nie jest mmiej wartościowa ich 
praca. 

Do spraw wyraźnie krzywdzących 
pracowników nieetatowych w stosunku 
do pracowników etatowych, prócz o$ra- 
niczenia ich w różnych prawach, należą 
również sprawy niższego wynaś a 
w postaci niewypłacania dodatku miesz- 
kaniowego, ciągłe zmniejszanie premij 
Ep. 

Byłe Rządy do tych spraw odnosiły 
się z brakiem zrozumienia, a nawet wro- 
go. Zmienił się jednak Rząd; przyszedł 
obecny z hasłami „sanacji“ moralnej i 
sprawiedliwości społecznej, jak rów- 
nież naprawienia krzywd dotąd odczu- 
wanych przez pracowników kolejowych. 

Rząd jednak nie spełnił pokładanych 
w nim nadziei. Kolejarze wierzyli tedy 
mocno, że nowowybrany Sejm zrozumie 
ich potrzeby i zadośćuczyni wysuwa- 
nym  postitlatóm. Tembardziej mogli 
spodziewać się tego, gdy najliczniej re- 
prezentowane stronnictwo w Sejmie, '- 
dące do wyborów pod Nr. 1 zapewniało 
krzykliwie kolejarzy mnóstwem odezw 
i plakatów wyborczych, jak również na 
„urzędowych i „niewrzędowych” wie- 
cach, że ich prawa i potrzeby w przysz- 
łym Sejmie otoczy troskliwą opieką. 

Przyszedł wreszcie Sejm i oto w Ko- 
misji Budżetowej Sejmu podczas obrad 
nad budżetem Ministerium Komunikacji, 
referent budżetu tow. Kaczanowski wy- 
sunął cały szereg wniosków, zdążają- 


reakcji i sanacji, i ta jedyna 
referenta, z 

Takim sposobem zasada premjowamia 
pracy warsztatowej, przez wprowadze- 
nie, której wydajność pracy bezwątpie- 
nia wzrosła — została przez tę uchwałę 
podkopana, Uchwała ta praktycznie 
zdąża do tego, że administracja kole- 
jowa, żądając od pracownika coraz 
większych wysiłków pracy, będzie Ob- 
niżać za nią wyn e, znaj- 
dzie się pracownik warsztatowy, któ- 

swe siły, umiejętność i doświad- 
czenie wkładał bez zastrzeżeń w swoją 
pracę, zgóry będąc przekonany, że o- 
trzyma on w nagrodę mniejsze wyna- 
grodzenie — bardzo wątpimy. 

Uchwała ta ponadto stwierdza, że 
stali dziennie płatni kolejarze dotąd 
traktowani byli w kolejnictwie jako e- 
lement gorszego gatunku tylko przez 
administrację kolejową; dziś zaś stano- 
wisko to poparte „zostało przez więk- 
szość posłów Komisji, — jakże często 
wybranych głosami tychże kolejarzy. —. 

W każdym razie zainteresowani ko-, 
lejarze na fakt ten zwrócić muszą swą 
uwagę — chodzi tu bowiem o ich przy- 
szły los na kolei, 

Przywiązując ogromną wagę do u- 
chwał Komisji Budżetowej Sejmu w dn. 
21 b. m, dotyczących spraw pracowni- 
ków kolejowych, Centralna Sekcja Me- 
chaniczna została zwołana na posiedze- 
nie plenarne dnia 3 czerwca r. b., na 
którem sprawy te zostaną - rozważone. 


Prezydjum C. S. M. Z. Z. K. 


DZIEN SPÓŁDZIELCZOSCI — 3 CZERWCA 


W ostatnich dniach odbyło się, w lo- 
kalu Wasrzawskiej Spółdzielni Spożyw- 
ców przy ul. Chłodnej 29, plenarne po- 
siedzenie Stołecznego Komitetu „Dnia 
Spółdzielczości” przy udziale dwudzie- 
stu kilku przedstawicieli różnych Spół- 
dzielni, Związków i Instytucyj, 

Całokształt programu nie będzie za- 
sadniczo odbiegał od wzoru lat ubie- 
głych. Natomiast wielką inowacją, o 
bardzo poważnem znaczeniu, propagan- 
dowem pod każdym względem, będzie u- 
roczysta Akademja, która odbędzie się 
w niedzielę, dn. 3-$o czerwca b. r. o g. 
5-ej po południu w sali deatralnej no- 
wego gmachu Związku Zawodowego 
Pracowników Kolejowych przy ul Czer- 
wonego Krzyża 20. 


-Pragnąc uprzystępnić najszerszym ma- 


som obecność na Akademji, Komitet o- 
znaczył bardzo niską cenę biletów, któ- 
re od wtorku będą sprzedawane w skle- . 
pach Warszawskiej Spółdzielni Spożyw- 
ców, w lokalu Związku Pracowników 
Kolejowych i Komisji Międzyzwiązko- 
wej, w dniu 3 czerwca od godz. 10-ej 
rano w lokalu przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20. 

Ceny biletów od 50 gr. do 2 zł, przy- 
czem członkowie wszystkich Spółdzielni 
ae É aa płacą nemt, š 

re wygłosić tow. Jan Żer- 
kowski, jj z 


w akademii wezmą udział artyści war 
szawscy p. Leska, Benzefowa, Zelwero- 
wicz i Dobosz oraz orkiestra p. dyr. 
Sielskiego, 
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POLSKA SZTU 


Sztuka ludu polskiego, podobnie 
jak wszelka sztuka ludowa, jest tyl- 
ko w drobnym stopniu dziełem orygi- 
nalnem samego ludu. przeważnej 
mierze powstała ona jako wynik 
przetworzenia tematów i motywów 
sztuki warstw przodujących. Lecz 
właśnie w tem swoistem przetwo- 
rzeniu tematów i motywów sztuki 
warstw przodujących przejawiły się 
niezmiernie silnie i wyraźnie zdolno- 
ści i instynkty artystyczne ludu pol- 
skiego; czegokolwiek się dotknął 
aeri artysta ludowy, to przybiera- 
o pod jego dłonią nową, mniej lub 
więcej odmienną od dawniejszej i 
często pełną uroku postać. 

Dwa rysy uderzają nas zwłaszcza 
w polskiej sztuce Twej: logika 
kształtu i radość barwy. Każdy wy- 
twór polskiej sztuki ludowej, czy to 
będzie chata, czy zydel, czy czerpak, 
czy dzban, posiada kształty roz- 
członkowane w sposób jasny i przej- 
rzysty i najściślej dostosowane do ce- 
lu, do którego jest przeznaczony. 

Innym rysem charakterystycznym 
polskiej sztuki ludowej jest radość 
barwy, ukochanie kolorów czystych, 
żywych, nasyconych, położonych bez 
przejść obok siebie. „żadnych półto- 
nów, żadnych niejasnych połączeń: 
barwa biała kojarzy się bezpośre- 
dnio z czarną, czerwień krzykliwa, 
aka z fioletem i zielenią. 

szystko jest żywe, czyste, radosne 
do zupełnego upojenia: kontrasty i 
pozorne dysonanse jeżą się jak las 
gesty.. Oto fjolet i purpura, fjolet i 
granat, fjolet i zieleń — a zawsze fjo- 
let, jak barwny akompanjament krzy- 
kliwie wypiskujących skrzypiec... 
Niekiedy jeszcze szafir prosty, głębo- 
ki — jak najwyższy ton nieba w lip- 
cowy, gorący dzień — a tuż obok a- 
marant jarzący i wybuchowy oranż 
(pomarańczowy), jak dostały łubin 
w skwarze piekielnym" (Antoni Ga- 
wiński, „Ziemia“ 22 kwietnia 1911 r.) 

Pisanki, wycinanki, malowanki, su- 
kmany i gorsety krakowskie, wełnia- 
ki łowickie, piotrkowskie, radom- 
skie, serdaki podhalańskie, skrzynie 
krakowskie i sądeckie mienią się i 
grają 'akordami czystych, żywych, 
płomiennych barw; zestrojenie zaś 
tych akordów ze sobą i z otoczeniem 
we wspaniałe radosne symfonje ko- 
lorystyczne świadczy wymownie o 
wielkich zdolnościach artystycznych 
ludu polskiego. 

Z tej kin topy dziedziny, jaką jest 
polska sztuka ludowa, możemy po- 


ŁYŻNIK 


Wieszadło w kształcie kapliczki z krz yżem (E. Frankowski: „Sztuka ludu pol- 
skiego”, Wyd. Gebethnera i Wołlifa), 


dać tutaj tylko kilka próbek i przy- | trudno jest znaleźć dwa jednakowe 
kładów. Pisankom poświęciliśmy już ! Łyżniki, podobnie jak i wiele innych 
niedawno słów kilka („Robotnik* z c 
Dzisiaj da- 
I cinan- 
i drzeworytach ludowych. 


Mieczysław Wallis. 


dn. 7 kwietnia 1928 r.). 


jemy notatki o łyżnikach, 
kac 


Wycinanka lubelska z niebieskiego pa- 
pieru (E. Frankowski: „Wycinanki“, 
Wyd. J. Mortkowicza), 


„ROBOTNIK“, niedziela 27 maja 1928 


a e 


Z Z W 


RA LUDOWA 


| 


PISANKI 


(z materjałów wydanych przez Towarzystwo „Polska Sztuka Ludowa“). 


Łyżniki 


Łyżnik jest to sprzęt góralski, słu- 
żący do wieszania łyżek. Stanowi on 
niezbędną ozdobę izby podhalań- 
skiej. 

„Każdy łyżnik składa się z osadki 
z szeregiem otworów na łyżki, z o- 
zdobnego wieszadła oraz dłużo- 
nej tarczy przedniej. Wieszadło, roz- 
winięte ze zwykłego wieszaka, wzno- 
si się ku górze, przybiera kształt ko- 
ła z gwiazdą sześcioramienną, ka- 
pliczki z krzyżykiem, to znów łba 
zwierzęcia, między rogami którego 
widnieje krąg słońca, a nad nim pół- 
księżyc z świazdą. Tarcza przednia 
jest zawsze rzeźbiona i ryzowana w 
motywy wijących się widłaków, linji, 
w słońca i gwiazdy, nabijana kółecz- 
kami, to znów cała ażurowa, jak ko- 
ronka, 


5 Í 


|| 


| 


| GŁOWA CHRYSTUSA 
DRZEWORYT LUDOWY 


Zazwyczaj niemalowane, jasno-żół- i "SE 
te z jaworu lub ciemno - czerwone z | (Jan Rembowski: „Światło”, Zeszyt 5. 
cisu, posiadają łyżniki takie boga- z 


Marzec 1920). 
ctwo form, że wśród kilkudziesięciu 
| EORAWEORZSEEMZZYCCT TERA 


w w E 


my więc tutaj: 1) wycinanki o ukła- 
dzie kolistym lub promienistym, np. 
gwiazdy cztero - ośmio i szesnasto- 
promienne; 2) wycinanki o symetrji je 
dnoosiowej — drzewka, kwiatki, wa- 
zomiki z kwiatami i ptakami, krzyże 
monstrancje i t. p. (szczególnie czę- 
wiąże się prastaremi wierzeniami re- 
ligijnemi); 3) wycinanki asymetrycz- 
ne, wyobrażające zwierzęta, ptaki i 
ludzi; 4) pasy podłużne z motywami 
powtarzającymi się po obu stronach 
wielu osi pionowych. 

Wycinanki różnią się również zna- 
cznie między sobą w zależności od | 
okolicy, z której pochodzą. Inne są | 
wycinanki łowickie, inne kurpiow- 

skiej, jeszcze inne lubelskie lub mało- 

polskie, Wszystkie jednak cechuje 
wielka umiejętność kompozycji, sub- 
telne poczucie fytmu i koloru. 


ORAWA 


sprzętów domowych, odznaczają się 
wprost matematyczną harmonją, są 
jasną syntezą piękna i celowości” 
(Eugenjusz Frankowski „Sztuka lu- 
du polskiego"). 


Wycinanki 


żal gen papierowe są jednym z 
najmłodszych wytworów sztuki ludo- 
wej: rozpowszechniły się one w kra- 
ju dopiero od lat kilkudziesięciu. | 
Mają one jednak swe poprzedniczk: | 
w dawniejszych wycinankach ze skó- | 
ry. Ponaklejane wzdłuż ścian i belek 
powały stanowią one dzisiaj w wielu | 
dzielnicach Polski główną ozdobę iz- 
by mieszkalnej. 


Wycinanki są bądź jednobarwne, , 
wykrojone z jednego kawałka papie- 
ru, bądź wielobarwne, utworzone j 


kilku lub kilkunastu papierków, na- 
klejonych jedn na drugi. Wycinanki 
takie odznaczają się często pięknemi 
harmonjami barwnemi. 


"Pod względem kształtu cinanki 
ORA podali na kilka Halą Ma- 


Wycinanka  kurpiowska z czerwonego 
papieru (E. Frankowski: „Wycinanki“, 
Wyd. J. Mortkowicza). j 


{ 


stym jest tutaj motyw drzewka, co | 


Drzeworyty 


Nadzwyczaj ciekawą, a mało zna- 
ną dziedzinę polskiej sztuki ludowej 
stanowią drzeworyty. Odbijano je 
ręcznie z klocków drewnianych, po- 
krytych czarną farbą drukarską, i 
następnie kolorowano z pomocą kar- 
tonowych patronów. Zawieszano 
je wzdłuż ściany szczytowej izby lub 
ustawiano rzędem na galeryjce, pod 
sosrębem, narówni z obrazami na 
szkle, nim je stamtąd nie wyparły 
banalne tandetne oleodruki. 

Jako wzory do tych drzeworytów 


ludowych służyły kopje lub kopje 
kopji dzieł zachodnio - europejskiej 


' sztuki kościelnej, obrazy i posągi cu- 


downe, znajdujące się po kościołach, 


į stare sztychy i ryciny, figury przy- 


drożne, obrazki odpustowe. Znajdu- 
jemy w nich niejedno dalekie echo 
arcydzieł malarstwa włoskiego, nie- 
mieckiego, flamandzkiego. Ale dzie- 
ła te lub ich kopje zostały przez „o- 
braźników' ludowych przestworzo- 
ne po swojemu. Wiele rzeczy zatra- 
cili oni zupełnie, inne pogrubili lub 
uprościli; mimo to — o dziwo — 


dzieła wielkiej sztuki zachodniej na- 
ich nieu- ` 


brały, przeszedłszy przez 


ŁYŻNIK . 


Wieszadło w kształcie rogów zwierzęcych, obejmującychąsłońce; nad 


o a 


Książki o polskiej sztuce 
ludowe] 


Mimo zainteresowania, 
od kilkudziesięciu lat budzi, 
ludowa brak było dotąd zarówa 
kiegoś syntentycznego opra 


ia 
ular“ 
dzia” 


sytetu 

twiają nam znakomicie zez qwsz3 

się z polską sztuką ludową. £1% (Mo* ha 
z nich „Sztuka ludu polskieść „„kcja l 


nografje Artystyczne pod y ; È 
Mieczysława Tretera. Tom arsts [h 
Wyd. Gebethnera i Wolffa” dpo 1 
wa 1928) daje treściwy prześlać "or l 
skiej sztuki ludowej, omawie t otrz® p 
lei budownictwo, rzeźbę, W, hań f 
domu, sprzęty, ceramikę, $ hze |. 
fty, pasy, zapinki, przedmioty p oni Y 
dowe, podiaźniczkę, szopkę kia | 
i kogutka, różdżki weselne, na 

wycinanki, malowanki, obrazy zł Ę 
szkle i drzeworyty ludowe. 5% je wyż R 
kę zdobi kilkadziesiąt doskora gych j 
konanych ilustracyj jedröbar” ących f 


. i ; 

na 32 tablicach, przedstawia! sca j 
ckazy rzeźby ludowej, skrzyń sado | 
kich, zydlów, łyżników, war74 sdy< 
czerpaków podhalańskich, ; þa% K 
szów, dzbanów, dzbanuszkóW,  ķo4 i 
niaków, ' ozdobnie haftowany pra* 
| 

| 


nek, wycinanek i malowane% — j 


s ią Si 
Jeszcze piękniej przedstawiajź co 
dwie publikacje pozostałe, 00408 
ne „Wycinankom* i „Malowa” z 
(wydawnictwo Jakuba Mortko' ch T 
Warszawa 1928). ow” 
w formie zeszytu dużego album cu 
zawiera, 8* 


zwala współczesna technik 
dukcyjna, wspomniane - 
sztuki ludowej. Wydawnictw” nag! 
rodzaju i na tym poziomie , P“ zero 
udostępnić i rozpowszechnić A” 
ko po świecie krasę polskiej 8 
ludowej. | 
Nasze notatki o łyżnikach 
nankach opierają się zart w skieć” 


mW 


i D 


nych pracach prof. Fr 


POW. NOWOTARSKI 


pe” 
„księżyc z gwiazdą (E. Frankowski: „Sztuka ludu polskiego”, Wyd. Gebet? ga 


ra i Woliia). 


skały monumentalność, uroczystą po- 
wagę i wyniosłą surowość, a czasem 
naiwność, cierpką słodycz i wdzięk 
malowideł średniowiecznych. 


czone ręce, nowego uroku — po. 


Drzeworytów ludowych zachowa- 
ło się bardzo mało. Przyczyniła się 
do tego i niet- wałość materjału 
papieru i farb, i brak zainteresowa- 
nia dla grafiki ludowej zarówno ze 
strony miłośników, jak uczonych. 
Dopiero w ostatnich czasach udało 
się Zygmuntowi Łazarskiemu odna- | 
leźć częściowo w Małopolsce, w po- | 
wiecie cieszanowskim, częściowo w. 
jednym klasztorze na pograniczu 
Żmudzi i Prus Wschodnich, kilka- 
dziesiąt klocków oryginalnych, z | 
których następnie odbito i wydano 
„Tekę drzeworytów ludowych daw- 
nych“. 

Drzeworyt, który tutaj reprodu- 
kujemy według kopji narysowanej 
przez L. Sawickiego, został odnale- 
ziony przez Jana Rembowskiego w 
wiosce Zubsuche na Podhalu i opu- 
blikowany przez niego w jednym z 


| 
l 
| 
aen 0 


ZB 

zeszytów „Światła”. Przedstawiź 507 | 

głowę Chrystusa w koronie ©" Gło” | 

wej i ogromnej kolistej aureoli- "gaj 

wa ta, zwłaszcza zaś jej oczy ` 

wielką powagą i smutkiem. 
i 


i A 
EZ 


Wycinanka lubelska z 


papieru (E. Frankowski: , 
są Wyd. J. Mortisowiczaje 


urz 
SAMORZĄD STOLICY 


tèren 


Mo 147 


cegielni obejmuje około 43 hektary. 


na 


sztuk cegieł wyniesie, wedłuć ob! 
rzeczoznawców, 59 zł, 25 gr. Dotąd 

bocznicę kolejową z rampą 3 
budynki administracyjne, 4 budowle fabry- 
My sprowadzono z Czech komplet pras | 
cegielnianych, zakupiono w fabry- 


Rerwca do listopada r. b. zbudowany bę: 

ie wielki budynek  piecowo-suszarniany 

do końca r. b. wykonana będzie sztuczna 

i 1 piec o pojemności 10.000.000 

Pee. Pozostałe 3 piece wykonane będą w 
1929, 


ECHA KATASTROFY PRZY PL. STARYN- 
j KIEWICZA. 


| „Komisja radziecka, powołana dla ustale- 
ka, przyczyn katastrofy budowłanej przy 
N: Starynkiewicza, obradowała wspólnie z 
komisją techniczno - administracyjną. Ko- 

je orzekły w wyniku, że dalszą budowę 
Bachu nalezy powierzyć działowi archi- 
ktury wydziału technicznego magistratu. 


A NOWEGO MOSTU PRZY ULICY 
) KAROWEJ. 
| Zespół inzynierski i techniczny, zatrud- 
Ee erea mostu Poniatowskiego, 
kYstąpił do przedwstępnych studjów któ- 
„dg niezbędne dla opracowania projektu 
glowy nowego mostu przy ul Karowej. 
„ Ulją te juz się rozpoczęły i potrwają czas 
dazy. Są to pomiary rzeki. poziomu wo- 
PY i wysokości brzegów, nadto dojazdów do 
tostu, wysokości mostu w stosunku do 
Zejeżdżających statków etc. Zbadane bę- 
kie również dno rzeki, szybkość wody i t. 
E Zbiecane są też dane o ogólnej wadze 
Wiwiększych samochodów w Warszawie, 
Ne wyłączając objektów wojskowych, jak 
ba działa artyleryjskie etc. Dane te mu 
hy enyek. Dopiero, na ich podsta 
i bad opracowany szkic, a 
l owy mostu. 


i Na a NANE AA 
TEATR NOWOŚCI — Bielańska 5. 
KUPON na BEZPŁATNY BILET 


na Wielką, szlagierową rewję 


„JA P ANA TEŻ...“ 


ŻDY kupujacy bilet normalny, otrzymuje 
"ugi bilet BEZPŁATNIE, Codziennie dwa 
Przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem. 
Dla wygody. publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie. 


[kę = 


REFORMAGKIE ?*<$, Zakonnik | 
roku. 


znane od 1602 


doo" rfk 
Warszawa, Trębacka $. 
kach i składach | 

Żadać © AKONNIKIEM* | 


| ANDRZEJ STRUG. 1) 


| ŻOŁNIERZ 
- Z POD ST. BEAT 


| W sali Nr. 7, w ogromnej sal: aktowej 
o odóca w Hazebrouck dokoła 
 Wzystkich czterech ścian i w pięciu 
| Peregach pośrodku, z martwą matema- 
| Meznie wyrównaną symetrją stały białe 
| Nałane łóżka a na ich bieli ciemno gra- 
towe koce, poskręcane lub rozpostar- 
' opadające na podłogę lub podwinię- 
a' Popodtykane znaczyły postacie śpią- 
th, Sen tych trzystu ludzi był spokoj- 
7 1 kamienny, na sali leżała biała ci- 
Ma Przez wielkie niczem nie gerona 
ti a bił do wnętrza biały świt ł już ni 
| ię żółte, skąpe światło kilku żarowe: 
PR iących wysoko pod stropem. rzez 
yłylone okna dochodził lekki, szemrzā- 
| 1, Poszum liści, sączyła się czysta sło- 
i , tchnienie kwitnących lip. 
p Niepostrzeżenie szybko rósł dzień, 
s Magała się białość ścian, zimna i ra- 
wi Niespodzianie zapiszczał za ok- 
d © zaszczebiotał natarczywie niewa” 
| wy ptaszek, jakby oznajmiając pilną 
PA Winę. Na to hasło pośrodku sali zer- 
|" się na jednem z łóżek człek zczernia 
| Ok, wychudły i zaczął rozglądać się do- 
j, ła. Szybkiemi rzutami głowy mierzył 
W Adał ogrom białego wnętrza. Jedno- 
+ fe į jednakowe szeregi łóżek mno- 
| tà Y mu się w oczach i kędy tylko spoj- 
I K szły daleko, daleko w nieskończo- 
|ę © Wytrzeszczał oczy, przecierał o- 
" nie wierząc zjawie. 
| Tzejmowały go trwogą ogromne okna 
£żka wyniosła góra zieleni, która wi- 
4. *-nad nim groźnie i pchała się do 
ka, by go pochłonąć i zmiażdżyć. 
_ FWidzialny ptaszek pogwizdywał i 


i 


Mosat budowy cegielni obliczony jest naj 
R000000 zt. a jej 
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ALICE WHITE, 
z najnowszych gwiazd filmowych 
w Stanach Zjednoczonych. 


PAPADA A JO SOOAA GEL CŁA 


ILE KIN WYPADA NA 1 
MILJON LUDNOSCI 


Mimo, iż liczba kinoteatrów w Polsce 
wciąż wzrasta, iż nieomal co miesiąc otwie- 
rają się nowe teatry świetlne — pozostaje- 
my jeszcze daleko w tyle poza innemi kra- 
jami Europy (o Ameryce mówię nawet nie 
możemy). 

Oto cyfr kilka: 

We Francji na miljon mieszkańców wy- 
pada 66 kin, w Czechosłowacji 64, w Niem- 
czech 59, we Włoszech 58 — w Polsce — 15. 
Dodać należy, że w Polsce tylko jedna trze. 
cia kin czynna jest przeż cały rok bez przer- 
wy. Większość kin na prow'ncji albo grają 
ty'ko w zimie, albo przez cały rok otwarte 
są tylko kilka dni w tygodniu. Ika. 


jedna 


KINEMATOGRAE MIEJSKI "Braga 25. * 


Początek o godz. 630. 
Dla młodzieży dozwolone. 


Genjalny dawno niewidziany 


Rin-Tin-Tin 
p. t „Wśród 


w sensacyjnym filmie 
Wilków 
Komedja. 


Nadprogram: 
D O OE 
Codziennie o godz. 12 i 5 pp. seanse oświatowe 
„Tajemnice głębin morskich“ 


Uwaga. Dla wycieczek z prowincyj miejsca 
zarezerwowane. 


„CAPITOL* 
Marszałkowska 125. Pocz. o godz. 6-ej. 
Król sensacji 


HARRY PEEL 


w emocjonującym dramacie p. t. 


„WŚRÓD TYSIĄCA 
NIEBEZPIECZEŃSTW" 


; 


: 
; $ 


emoktał' zawzięcie, wzmagając zagadko- 
wość tego wszystkiego, Czarny czło- 


"wieczek przymykał i roztwierał oczy, 


chcąc się otrząsnąć ze złudy, ale biała 
przestrzeń z tysiącami łóżek nie znika- 
ła, zielona góra szumiała tysiącem ta- 
jemniczych poszeptów. 

To szeptali ludzie leżący dookoła, jak 
okiem zajrzał Udawali, że śpią, by go 
tem łatwiej podejść. Co im zawinił? 

„Szeptali o rzeczach tajemnych, o rze- 
czach strasznych.nie do pojęcia. Na 
złość jemu zmówili się wszyscy co do je- 
dnego by weń wmówić niesłychane 
kłamstwo. Wplątują go w ciężką groźną 
sprawę. Nie znał jej ale truchlał ze stra- 
chu. 

Skąd się tu wziął? Nad tym najtru- 
dniejszym swoim początkiem dręczył się 
codzień od rana. A 

Pocierał czoło w znękaniu, w bezpło- 
dnym trudzie myślenia. Gnębiący, nu- 
dny ból tych wysiłków był mu dobrze 
znajomy, od jakże dawna pora się tak 
sam ze sobą, wydziera się jak z bagna i 
grąży się coraz głębiej? Już nie ma sił— 
zaraz utc..ę. Nadchodziła ostatnia roz- 
pacz — i tego już zaznał. Ile, ileż razy? 

A była rada na wszystko i na niezli- 
czonych wrogów, zaczajonych pod der- 
kami, i na ten blask puszczany na niego 
przez wszystkie okna,i na straszne drze- 
waj na ptaka budzącego jakąś okrop- 
ność, która zwali się nań lada chwila. 
Jest, jest na to rada, ale niemała to rzecz 
— trzeba się obudzić... 

Wiedział, że śpi, zawsze niby o tem 
pamiętał, ale nawał snów był zbyt potęż- 
ny „obezwładniał go przerażeniem, wcią- 
gał w wir straszliwych wydarzeń, osa- 
czały go takie poczwary, śnębiły go tak 
potworne zmory, że raz w raz gubił wą- 
tłą niteczkę swojej pamięci i dawał się 
ponosić, Budził się ustawicznie — ale to 


„ROBOTNIK”, niedziela 27 maja 1928 


poz 


WIAT EKRANU 


CO MÓWI CONRAD VEID | 


O SWOIM PRZENIESIENIU SIĘ | © 


DO AMERYKI 


Conrad Veidt w wywiadzie z jednym 

z amerykańskich dziennikarzy oświad- 
czył: „Przybyłem do Ameryki nie tylko 
dlatego, że ofiarowano mi korzystniej- 
sze niż w Europie warunki. Przybyłem 

po to by stworzyć film międzynarodowy | 
d 


co było przedmiotem marzeń moich o 
początku mej filmowej karjery. Na obu 
brzegach Atlantyku winien być wznie- 
siony gmach wzajemności twórczej, gdyż 
najlepszy film amerykański może się nie 
podobać w Europie a najwspanialsze 
dzieło europejskie może nie mieć po- 
wodzenia w Ameryce. Pierwsza moja 
rola w Ameryce „Mężczyzna z przesz- | 
łością" była: rolą wprost wymarzoną. | 
Grałem ją z niebywałym zapałem i od- | 
czuciem, tembardziej iż reżyserował w 
tej sztuce Paweł Leni, pod którego kie- 
rownictwem grałem pierwsze filmy w r. | 
1913 w Berlinie". 


Iw 


r 


MILTON SILLS, 
podwójnej roli: wielkiego pana i przy- 


Możemy wierzyć w szczerość tego o- | wódcy bandy złodziejskiej w obrazie 


świadczenia. Jednak musimy stwierdzić 
jednocześnie iż Veidt z pomiędzy szere- 
gu wytwórni amerykańskich wybrał „U- 
niversal'" dla tego iż tam zgodzono się 
mu dać najlepsze warunki. Veidt pobie- 
ra skromną sumę... 10 tysięcy dolarów 
tygodniowo. Kontrakt jego zawarty jest 
na 2 lata. Dodać trzeba, iż w „Univer- 
salu” tak bardzo ucieszono się zdoby- 
ciem tak wspaniałej gwiazdy, iż pewien 
czas wypłacano Veidtowi gażę „zadar- 
mo", bo szukano odpowiedniej dla niego 
roli. Rolą tą był dopiero „Mężczyzna z 
przeszłością”. ; 


Ika. 
DANA R R a EG AEP a 


CO GRAJĄ KINA? 


Colosseum; „Piotr Wielki”, 

Stylowy: „Wielka afera” į „W spadku po 
dziadku". : 

Casino: „Kobieta sfinks” į „Amor w kolei 
podziemnej”, 

Miejski: „Rin-tin-tin", 

Palace: „Pamiętnik ekscelencji +. 

Pan: „Kobiety, wino, śpiew”. 

Rococo: „Męczennik sportu”. 

Splendid: „Emancypatka” i „Karjera pan- 
ny Loli". 

Wodewil: „Czerwonoskóry dżentelman”, 

Capitol: „Wśród 1000 niebezpieczeństw”. 

Światowid: „Męczennik aportu". 

Apollo: „Minuta przed dwunastą”. 
poniedziałek „Człowiek bez nóg”, 

Filharmonja: ,Rampec, człowiek zwie- 
rzę”. 

Miot: (Czerniakowska 
węzsł” 
+ Sokół: „Przy dźwiękach tanga" 

Mewa: „Zew zmysłów”. 


———— 


w 
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było złudzenie, bo ze snu wpadał w sen. 
Były to sny w snach jak pokręcone od- 
nogi i rozgałęzienia ciemnej pieczary. 
Błąkał się i zaplątywał się corąz głębiej. 
Nigdzie światełka, nigdzie wyjścia... Sny 
śnębiły go, sny ciskały nim po świecie 
z rozszalałą mocą. 3 

Porywały go z domu o wieczornej go- 
dzinie, gdy spokojnie palił fajkę i gadał 
z żoną, trzymając na kołanach Jula i A- 
netkę i w sekundę później z tą samą faj- 
ką w zębach już truchłał i marł na dru- 
gim końcu Francji, zagrzebany w lodo- 
watem błocie wśród okropnych trzas- 
ków i grzmotów, drżący z zimna, drżący 
ze strachu przed śmiercią, ze strachu 
przed sierżantem. 

Boi się go okropnie, tak że zdumiewa 
$o to nawet we śnie. Bać się starego 
sąsiada, młynarza z Morges, z którym 
znają się od małego dziecka? Boi się, bo 
już czas wyłazić z cuchnącej trupami zi- 
mnej bajory, z głębokiego, bezpiecznego 
dołu i iść naprzód, tam gdzie terkoce, 
zacina się i szczeka, i łomoce, i zawście- 
ka się straszliwa maszyna. negans 

Młynarz Michelin trąca go w bok, 
przez chwilę patrzą na siebie zbliska i w 
twarzy sierżanta widzi jak w lustrze od- 
bicie własnego strachu. I jego strach ko- 
rzy się przed strachem sierżanta. Do ja- 
my błota spuszcza się głową naprzód 
ich stary znajomy aptekarz z Pons pan 
Dujardin. Przez chwilę siedzą we trzech 
w ciasnej dziurze — aptekarz oblepiony 
skorupą gliny w hełmie szczęka zębami 
i ze strachu nie może wymówić słowa. 
Ale młynarz zrozumiał o co idzie, już 
się zerwał i uderza go kolbą karabinu, 
patrząc, ze strachem w twarz aptekarza, 
Bije raz, drugi, trzeci — Doujart zgrzyta 
zębami ale musi wyłazić... Na sekundę 
przemyka się najprostsza myśl — skłuć 
ich tu obu bośnetem, prędko, zaraz, pó- 


EN 


„Jastrzębie gniazdo”, 
YZ: acc dA 


MILTON SILLS 
AKTOR — FILOZOF 


Milton Sils, uo obienie męskiej urody, ak- 
tor niezmiernie ciekawy, którego poraz 
pierwszy widzieliśmy w Warszawie w „Wy- 
spie zatopionych okrętów" — zanim został 
aktorem filmowym — zajmował się filozofją. 
Jakoby jest nawet autorem kilku książek 
naukowych. 


Obecnie już tę „branżę” zarzucił i poświę- | 


cił się jedynie ekranowi — i wychowaniu 
swego jedynaka, który acz nie ma jeszcze 
roku, już zaczyna graç wraz ze wym papą 
przed aparatem kinematograficznym. i 


LILJANA GISH — 
HANDLARKĄ RYB 


Liljana Gish, wzruszająca „Biała sio- 
stra” znakomita gwiazda amerykańskie- 
go ekranu; „odkryta“ przypadkowo przez 
wielkiego Griffitha — oświadczyła nie- 
dawno w wywiadzie z pewnym dzienni- 
karzem, iż w latach dziewczęcych sprze- 
dawała ryby w jednym ze sklepów w 


New Yorku. 
CASINO So zycze. ej ost». 10% 


WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 
Obrazów produkcji amerykańskiej 1928 r. 


" ROBIETA—SFINKS 


dramat z życia arystokracji oz oe zo n 
rola. wnych: 


FLORENCE VIDOR 
i LOWELL SHERMAN. 


D AMOR W KOLEI PODZIEMNEJ 


znakomita komedja erotyczno-salonowa, 


Wytw.: „First National Pic.". W roli gt: 
ytw: „Fir  ODOROTHY MACKAIL. 


Wytw.: „Paramount”. 


ki nikt nie widzi. Pozbyć się ich i zostać 
tu, przesiedzieć w bezpiecznej jamie... 
Ale młynarz wali po raz czwarty i myśl 
znika.. Aptekarz — porucznik krzyczy 
coś do niego. Nie podobna dosłyszeć, 
ale Doujart wie, że on krzyczy właściwie 
ze strachu. A żona śmieje się w izbie — 
Z czego się tak śmiejesz Zelino?—Chodź 
zobacz, tylko prędko — hahaha!... 

I to sen, i tamto sen, wszystko pomie- 
szane razem — wszystko jest snem! 
Więc śmieje się razem z żoną, bo apte- 
karz z wędką w ręku brodzi po pas w 
mulistym stawie — oberwał się razem 
z darniną z podmytego brzegu. Młynarz 
stoi na grobli i bierze się pod boki — 
aż tu słychać jak rechoce... Ho-ho-ho!.. 

Kiedy to było? Dawno? Nie. Dopiero 
co? — nie, to się dzieje teraz właśnie! 
Ale teraz również w tej samej chwili tuż 
na prawo na sąsiednim łóżku wynurza 
się z pod koca czarny kędzierzawy łeb 
i czarna straszna twarz. Łyskają białka 
oczu, świecą się zęby... Co tu koło niego 
robi murzyn, prawdziwy murzyn? Dou- 
jart jeszcze nigdy w życiu nie widział 
murzyna, przygląda mu się przez chwilę 
z ciekawością, pełną odrazy i politowa- 
nia nad takiem poniżeniem rodzaju ludz- 
kiego. Jednak odsuwa się nieco, gdyż 
czarny przewala się na wznak, szeroko 
rozrzuca ramiona i sięga niemal jego po- 
ścieli wielką łapą o żółtej dłoni. Na wi- 
dok tej dłoni chwyta go obrzydzenie. 
Czarny zamyka oczy, pochrapuje i stę- 
ka przez sen. 

Co się może śnić murzynowi?! Tru- 
dne pytanie, tem bardziej, że murzyn nie 
jest prawdziwy, tylko śni mu się jak i 
cała reszta. To go uspakaja. 

Po lewej stronie z pod gładko rozpo- 
startego koca widać tylko ręce i bose 
stopy. Leży tam rozkrzyżowany czło- 
wiek — bez głowy bo jej nie znać zu- 


İS 


Co słychać nm Świecie? 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO. 
Donoszą z Romme (Danja) o niezwy« 
kłem samobójstwie, Jeden z mi | 
ców Ronny na tle zawodu miłosnego 
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| zabił się, wkładając sobie w usta nabój 


dynamitowy. Eksplozja rozniosła zupeł- 
nie głowę nieszczęśliwego samobójcy, 
odrywając ją od tułowia i odrzucając na 
kilka metrów. 

KATASTROFA AUTOBUSU. 


Jak donoszą z Berlina, przepełniony 
autobus, w którym znajdowało się prze- 
szło 40 pasażerów na zakręcie pod Eis- 
leben runął z 5-metrowej wysokości. . 
Wszyscy niemal pasażerowie doznali 
ran lub potłuczeń, z nich kilku ciężko. 

NAPAD BANDYCKI NA POCIĄG. 

Do pociągu jadącego z Berlina do 
Lipska, nocy wczorajszej zaraz po ru- 
szeniu pociągu ze stacji berlińskiej do 
przedziału Il-ej klasy wpadł jakiś ban- 
dyta. Steroryzowawszy siedzące w prze- 
dziale małżeństwo rewolwerem, napast- 
nik zrabował biżuterję wartości kilku- 
nastu tysięcy marek oraz gotówkę, po- 
czem wyskoczył z pociągu. Mimo za- 
trzymania pociągu nie udało 
się ująć. 

PALA, 0 00 2 AA BEAR KEN gdk4. 220, ZGRZYT CE 

U osób przygnebionych,  wyczerpanych, 
niezdolnych do pracy, naturalna woda gorz. 
ka „Franciszka - Józefa" pobudza obieg 
krwi, wzmacnia zdolność myślenia i chęć 
do pracy. Znakomici klinicyści stwierdza- 

ją, że dla ludzi pracujących umysłowo, ner- 
| wowych kobiet, woda Franciszka-Józefa, ja- 
| ko wybitny środek trawienny, posiada nie. 
| pospolitą wartość, 684 

KORAI A A O ANE NM EEE 
E „WODEWIL Nowy Swiat4s 


Dziś i jutro pocz. o godz.: 4, 6, 8 i 10. 


ROD la ROCQUE 


mo „CZERWONOSRÓRY 
DŻENTELMEN" 


Dla młodzieży dozwolone. 


Kino „APOLLO“ Marszałkowska 106. 
Początek seansów: 415 ost. 10 w. 


WIELKI PROGRAM ŚWIĄTECZNY 


LUCJANO ALBERTINI 


„MINUTA PRZED 
DWUNASTĄ" 


HUMOR AMERYKANSKI 


KARKOŁOMNE TRICKI! 
NAD PROGRAM: ? ? ? 


Kino „PALACE" 
Chmielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 


OLGA CZECHOWA i WILLI 
FRITSCH 


są filarami arcy-komicznej farsy p. t. 


„PAMIĘTNIK 
EKSCELENCJI" 


Ujawnienie pikantnych tajemnic jedne- 
go z panujących dworów europejskich. 


pełnie, nie znać i ciała, tak płasko ro- 
zesłany jest koc. Ręce i stopy są żółte 
jak z wosku, wychudłe — skóra i kości 
z pokręconemi ciemnemi żyłami. Bierze 
go pokusa odwinąć ostrożnie brzeg koł- 
dry i zobaczyć, jak wygląda człowiek 
bez głowy. Widział ich wielu, ale tam- 
to nie było naprawdę, śnili mu się tacy 
nieraz, leżący w czerwonych kałużach 
wśród huku, trzasku, wycia, dymu i o- 
kropnego strachu. A teraz spokój, cisza 
i nic nie grozi. Nie — to tylko taka 
chwila — zaraz się zacznie... 

I na myśl o tem Doujart naciąga na 
siebie kołdrę, chowa się z głową, kuli 
się w kłębek, robi się jaknajmniejszy. 
Mocno zaciska oczy, zatyka uszy rękami 
i dygoce w oczekiwaniu. W takiej chwili 
strach bywa właśnie najgorszy, potem 
zaczyna się zamęt, szał, piekło, czło- 
wiek podziewa się gdzieś, znika sam 
sobie... Dusząc się pod kołdrą, mokry od 
potu Doujart modli się — Boże „prędzej! 
Byle już prędzej!... 

„.Ciasno, w zwartej grupie otacza go, 
napiera nań mnóstwo twarzy. Milczące, 
białe, skamieniałe w czekaniu. Jedna- 
kowe, zielono zamalowane naciśnięte 
hełmy czynią ich podobnymi do siebie, 
wszyscy są jakby jednym i tym samym 
człowiekiem o tylu twarzach a w każdej 
to samo — nagi strach i nic więcej. 

Zma ich wszystkich, dobrze zna każ- 
dego z imienia i z nazwiska i skąd po- 
chodzi, gdzie i jak zginął. Dawno ich nie 
widział, ale pamiętą. Przychodzili nieraz 
i teraz są, nic go to nie dziwi. Chyba 
to jedno — czemu się boją, kiedy im 
się już nic nie stanie, żeby tam niewie- 
dzieć co?... Co za głupie ludzie — prze- 
cie raz człowiek umiera! 

(d. c. n). 
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TELEGRAMY 


OBRADY KOMISJI POLSKO-LITEWSKIEJ 


Berlin, 26.5. (PAT). Na dzieiejszem 
pobiedzeniu obradującej w Berlinie pol- 
sko-litewskiej Komisji Mieszanej dla 
spraw prawnych i dla sprawy t. zwa- 
nego lokalnego ruchu granicznego, o- 
siągnięte zostało całkowite porozumie- 
mie oo do tekstu umowy polsko-litew- 
skiej o lokalnym ruchu granicznym. 
Delegacja polska oświadczyła ze swej 
strony gotowość do podpisania natych- 
miast umowy, ponieważ jednak delega- 
cja litewska nie posiadała potrzebnych 
do tego pełnomocnictw, w ciągu dnia 
dzisiejszego przeprowadzone zostało 
tylko paratowanie umowy, a obu rzą- 
döm pozostawiono decyzję co do tego, 
„czy umówa ta ma być podpisana już 
w najbliższych dniach, czy też dopiero 
w czasie nowej projektowanej konie- 
rencji królewieckiej, 

Na zapytanie delegacji polskiej, czy 


delegacja litewska gotowa jest podjąć 
odrazu rokowania co do pozostałych 
kwestji, przekazanych na konierencji 
królewieckiej tej komisji, a miamowicie 
co do kwestji pobytu, osiedlenia, op- 
cji i obywatelstwa, delegacja litewska 
oświadczyła, że narazie nie zamierza 
przedłożyć żadnych dalszych propozy* 
cji ze swej strony, Na to przewodni- 
czący delegacji polskiej p. Tarnowski 
zapowiedział delegacji litewskiej prze- 
dłożenie w najbliższych tygodniach 
odnośnych projektów strony polskiej. 

Co do terminu podjęcia na nowo prac 
komisji, zapadnie de po porozu- 
mieniu się pomiędzy obu przewodniczą- 
cymi, Delegacja polska że swej strony 
zaproponowała, jako termin ponownego 
zebrania się komisji, ostatnie dni czerw- 
[ca co delegacja litewska przyjęła do 
wiadomości. E 


PRZED TWORZENIEM NOWEGO RZĄDU 
W NIEMCZECH 


BERLIN, 26 maja (P. A. T.). „Berliner 
Tgb.” donosi, że u pruskiego premjera 
Brauna odbyła się wczoraj narada, w 
;której wzięli udział przywódcy socjal- 
nej demokracji, Narada ta, jak twierdzi 
„Berliner Tageblatt", nie dała na razie 
żadnych konkretnych wyników co do 
ikwestji utworzenia nowego rządu. Ze 
sprawą kamdydatitry Brauna na siano- 
„wisko kanclerza jest bowiem 
kwestja połączenia tych obu najwyż- 
'szych utzędów państwowych w Niem- 
'€żech, urzędu kanclerskiago i urzędu 
praskiego prezydenta ministrów w jed- 
nej osobie, 


Stronnictwa przyszłej koalicji rządo- 
wej mają dążyć do tego, aby utworzenie 
nowego gabinetu możio się odhyć w 
tej formie, że kanclerz, mianowany 
przez prezydenta Rzeszy, dobierze sö- 
bie sam swoich współpracowników w 
gabinecie, a gdy uzyska zgodę prezy- 

denta Rzeszy na dobrany przez siebie 
skład gabinetu, stanie natychmiast 
przed parlamentem i zażąda Yótum żau- 
fania. 

Parlament zbierze się w dm. 13 czerw 
ca. Przewodniczącym parlamentu zosta- 
nie' wybrany prawie napewno dotych- 
„para przewodniczący, socjalista tów. 

i e, z 


POBYT WALDEMARASA W LONDYNIE 
AUDJENCJĄ U KRÓLA 


LONDYN, 265, (AW). Wczoraj na 
,sudjencji króla Jerzego, który przyjął w 
obecności Chamiberlaina premjera Wal- 
demarasa omawiane były sprawy kon- 


fliktu polsko-litewskiego. Poruszane by- 
ły także kwestje polityki angielskiej wò- 
bec państw bałtyckich, 


W JUGOSŁAWII 
RATYFIKACJA KONWENCJI W NETTUNO 


+ BIAŁOGRÓD, 26.5, 
sery oh © 0a oświadcze- 

e miarodajnych w sprawie decyzji 
Rady Ministrów, upoważniającćj mini- 


MANIFESTACJE 


Białogród, 26.5. (PAT). W Sebeniko 
j dra wczoraj do antywłoskich mani- 
„festacji. Tłum zebrał się przed budyn- 
kiem konsulatu włoskiego i wtargnął 


(PAT). Biało- 


stra Spraw Zagranicznych do przedło- 
wencji w Nettuno, 


ANTY-WŁOSKIE 


do ogrodu, poczem rozbił szyby budyn- 
ku i zdemolował bramę wejściową. Po- 
licja rozpędziła demonetrujących, 


NOWY POSEŁ WŁOSKI. 


Białogród, 26.5, (PAT). Tutejszy poseł 
włoski gen. Bodrero został odwołany ze 
swego stanowiska. Rząd włoski zwrósił 


się do rządu jugostowiańskiego z prośbą 
o agrement dla nowego posła. 


PROCES O „KONTRREWOLUCJĘ GOSPODARCZĄ" 


-~ Moskwa, 26 maja (P, A, T.). W dal- 
szym ciągu procesu o nadużycia w Za- 
głębiu Donieckim oskarżony Andrzej 
Kołodub nie przyznał się do winy, o- 
świadczając, że nic nie wiedział o ist- 
mieniu organizacji kontrrewolucyjnej. 
Przeciwko twierdzeniu Kołoduba wy- 


SYN OSKARŻA OJĆA 


Moskwa, 26 maja (A. W.). Jeden z czo 
łowych działaczy Komsomołu, Cyryl 
Ww, syn jednego z oskarżonych w 
procesie o sabotaż w Zagłębiu Doniec- 
kim, opublikował w prasie sowieckiej 
list, w którym domaga się bezwględne- 


REAKCYJNY PROJEK 


UCHWALONY PRZEZ 


SZTOKHOLM, 26,5. (PAT). Pomimo 
ug" bag 
e izby uchwaliły, po długotrwałych 
nocnych debatach projekt rządowy, do- 
obowiązkowego rozjemstwa przy 


stąpił drugi oskarżony, główny inżynier 
Kałganow, który oświadczył, że Koło- 
dub należał do organizacji sabotażowej 
i systematycznie otrzymywał pieniądze 
za szkodliwą działalność z rąk samego 
Kałganowa. 


go ukarania swego ojca, gdyż oświad- 
cza, iż wszelka działalność kontrrewo- 
lucyjna powinna być bezwzględnie wy- 
tępioną, Kołodow zaznacza dalej, iż, że 
względu na różnice polityczne, od 2-ch 
lat nie mieszka razem z rodziną. 


T RZĄDOWY ZOSTAŁ 
ARLAMENT SZWEDZKI 


| zatargach, wynikających z infbrpre 
partji robotniczej »-,| cji obowiązującego układu, W drugiej 


ta- 


Izbie projekt ten przeszedł większością 
1 głosu, 


LOT IDZIKOWSKIEGO I KUBALI 


smary, Lotnicy po wylądo- 


waniu oświadczyli, iż dokonany lot do- 
prowadził ich do wyciągnięcia odpo- 
wiednich wniosków co do wartości sa- 
molotu oraz sprawności motoru, 


BRAK WIADOMOŚCI 0 „TALJI* 


Oslo, 26 maja. (A.W), k 
wieczora nie było ładu, Sl p masa 
ści o losie „Italji* z Kingsbay, Przy- 
puszczają tam, że „Italia zamierza 
osiągnąć wybrzeża Syberji, Ziemię 
Franciszka Józefa, lub Nową Ziemię, 

rak „wiadomości o wyprawie tłóma- 
czy się deiektem aparatu radjowego. 


Poseł włoski w Oslo zwrócił się do 
rządu norweskiego z prośbą o wysła- 
nie ekspedycji ratunkowej na pomoc 
„italji”*, Ekspedycja ta już odeszła, 
Statek pomocniczy „Italii: — „Citta 
i ano“ udał się również na 
szukiwania sterowca A 


żenia parlamentowi do ratyfikacji kon- |. 


„ROBOTNIK”, niedziela 27 maja 1928 


Józef Futoma 


Włocławska Organizacja P. P. S. stra- 
ciła jedñegò z dzielnych towarzyszów. 
Dn. 22 b. m. zmarł po długiej chorobie 


w 29 roku życia tow. Józef Futoma, 
radny m. Włocławka z ramienia PPS, 
prezes Powiatowego Związku Iwalidów, 
członek Wojewódzkiego Związku tejże 
organizacji. 

Tow. Futoma, jako kilkunastoletni 
chłopiec, brał udział w wojnie świato- 
wej, później w obronie Lwowa i Prze- 
myśla, a podczas najazdu bolszewickie- 
gó odznaczył się jako dzielny obrońca 
m, Włocławka, gdzie też został ciężko 
rańny. 

Mimo poważnego inwalidztwa, brał 
udział w życiu społeoznem, kierował 
Zw. Inwalidów i, na apel P. P. S, kan- 
dydował w jesieni z. r. do Rady Miej- 
skiej we Włocławku, której też został 
członkiem. 

Tow. Jóżet Futoma był to cichy, su- 
mienny, obowiązkowy i karny towa- 
rzysz, który winien być stawiańy za 
wzór. Jak w boju orężnym, tak i w ży- 
ciu obywatelskim i społecznym był żoł- 
nierzem wzorowym i mężtym. 

Zmękany chorobą płuc w kwiecie wie- 
ku opuścił swój społeczny warsztat 
pracy. 

Dowodem wielkiej sympatji i czci, 
jaką się tow. Futoma ciesżył, był po- 
grzeb piękny, który zgromadził liczne 
rzesze współtowarzyszów, W pogrzebie 
wzięły udział delegacje licznych organi- 
zacji, frakcja radnych P, P. S. z wieńca- 
mi, pluton żołnierzy i orkiestra. 

Nad grobem przemawiali: prezydent 
m. Włocławka, p. Pachnowski im. mia- 
sta, delegat Koła Inwalidów, reprezen- 
tait Zw. Inwalidów z Warszawy, rrzed- 
stawiciel Legjonistów i im. Kom. Wfooł. 
P. P. S., frakcji radnych socjalistycznych 
i Włocł. O. K. R. P. P, S. tow. poseł Z. 
Piotrowski. 

Cześć pamięci tow. Futomył 


ŻAŁOBNA WIESĆ 
Z BORYSŁAWIA 


Wczoraj wieczorem zmąrł w Bory- 
sławiu tow. Władysław  Dzięgała, 
członek miejscowej Organizacji Mło- 
dzieży T. U. R. Wiadomość o tym 
bolesnym akcie. wywoła w szere- 
ayoh zgromadzorej na zlotach mło- 
zieży robotniczej głęboki smutek i 
żal, bowiem Zmarły z zapałem i òd- 
daniem pracował dla idei socjáli- 
stycznej. PRE 

Cześć pamięci młodocianego bo- 
jownika o kulturę w szeregach ro- 
botniczych! 


j | wie tranzytu w Króleweu, ttwórzenie pòd- | znaczyć, że rokowania odbywały 
mosferze przyjaznej, co w sze A 
nią zawdzięczać należy taktowi Zat 


STRASZNA KATASTROFA 
SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO 


BERLIN, 26,5. (PAT). Dziś rano pód 
miastem Bātmen-Elberfeld w Westfalji 
spadł samolot pasażerski,- utrzymują- 
cy komunikację lotniczą na linji Dortz 
mund — Frankfurt n/Menem. Samolot 
spłonął. 23-letni pilot oraz dwaj pasa- 
żerowie z Dortmundu zostali zabici, 
trzeci pasażer jest ciężko ranny, nato- 
miast pasażerka, p, Benkow z Dussel- 
doriu, zdołała się wydobyć z płonącego 
samolotu i w ten sposób uratowała się. 
pak zabitych zostały zupełnie zwę- 

one. 


LOTNICY FRANCUSCY 
W PRADZE 


Praga, 26 maja. (PAT). ST Cò- 
stes i Le Brix przybyli o godz. 13 m. 
45 z Warszawy do Pragi Czeskiej. 
| made aaa aai 
NAD ŚWITEŻ, DO WILNA, WEREK, 
I NAD JEZIORO TROCKIE, 
Pierwsza tegoroczna wycieczka 
rządu Głównego T-wa Uniwersytetu Ro- 
botniczego pójdzie nówym szlakiem: 
skieruje się bowiem do malowniczych 
p w Nowogródczyźnie i Wileńszczy- 
e, 


Wycieczka wyruszy z Warszawy 
(Dworzec Wschodni) dn, 6 czerwca, śro- 
da, o godz, 21, m, 20, pò drodze zwiedzi 
Lidę (ruiny zamku), Nowogródek (góra 
Mendoga i in.), spadal saly deies nad 
üroczym jeziorem te: astępnie 
wycieczka wyftiuszy do Wilna, zwiedzi 
miasto i najbliższe Okolice — statkiem 
Wilją dö Werek, a w końcu do Trok 
(przejażdżka po jeziorze). - 

Wycieczka jest 4-ro dniowa (cżwar- 
tek-ówięto, piątek, sobota, niedziela), 
powrót do Warsżawy, 11 czerwca 
(poniedziałek) rano, 

Koszty 40 zł, — (przejazdy: koleją, 
autem, łodziami, noclegi), Nie człon- 
kowie T. U, R. i P, P, S, płacą 45 zt. 
Liczba uczestników ograniczona, pierw- 
szeństwo mają członkowie TUR i brat- 
nich organizacyj. Wycieczkę prowadzi 
t. poseł Z, Piotrowski, i 

Zapisy przyjmuje do dn. Ż-go czerwca 
włącznie Sekretarjat Generalny T. U. R. 
Warszawa, ul, Czerwonego Krzyża Nr, 
20, tel. 325-03, od godz, 5 — 7, 


ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE 


P, A. T. komunikuje: : 
Komisja ekonomiczna, komunikacyjna 
i tranzytu odbyła w sobótę, 26 maja swe 


ostatnie posiedzenie przed Zielonemi 
Świątkami, Na posiedzeniu tem przyjęto 
do wiadomości sprawozdania 3-ch pod- 
komisji, 


Na skutek sprawozdań podkomisji ko- 
lejowej i pocztowo-telegraficznej, z któ- 
rych wynika, że nie było możności o- 
siągnąć porozumienia na podstawie zgło 
szonych dotąd przez obie strony propo» 
zycji, ekonomiczna, komunika- 
cyjna i tranzytu zaprasza delegację li- 
tewską do przedłożenia komisji na jed- 
nem z późniejszych posiedzeń projektów, 
dotyczących ustanowienia zarówno ko- 


ej 
nana 3 


i kwestjach e% 
marza x oba kraje; 10- 
ra" nomicznej, 
dzona w podkomisji eko è 
spr 


nąć porozumienia, zwłaszcza ” SP" cje 
ia proponowanej przez cj, 20 
gację polską podkomisji tranzyt zte, Nö 


stępne posiedzenie 
nej, komunikacyjnej i 


zostało na czwartek 28 


o godz. ii przed poł 


tranzytu AL. 


WYWIAD Z PRZEWODNICZĄCYM DELEGACJI POLSKIEJ 
P. SZUMLAKOWSKIM 


ych * 
W związku z zakończeniem  pierwszego.| szczególności zobowiązań, zawar” spraw: 


okresu pertraktacji komisji  polsko-litew- 
skiej w Warszawie, przedstawiciel P, A, T. 
zwrócił się do przewodniczącego delegacji 
polskiej, p, Szumlakowskiego, który udzie- 
lit mu następujących wyjaśnień, 

Chociaż zadaniem Komisji ekonomicznej, 
komunikacyjnej i tranzytu były cele ściśle 
i wyłącznie natury gospódarczej i komuni- 
kacyjnej, niestety, nie można było osłągnąć 
we wszystkich dziedzinach, zleconych przez 
Konferencję Królewiecką, pozytywnych re- 
zultatów, gdyż strona litewska wysunęła na 
pierwszy plan argumenty natury politycz- 
nej, Przez dwa długie posiedzenia przewo- 
dniczących delegacyj była prowadzona dys- 
kusja polityczna. 

SPRAWA KOMUNIKACJI BEZPOŚ- 
REDNIEJ POMIFD7Y POLSKĄ A LI- 
TWĄ. z 

Litwini, żamiast zgodzić się na omawia- 
nie sprawy komunikacji bezpośredniej, põ- 
między Polską a Litwą, zgodnie ż naszymi 
projektami, przedstawionymi w Królewcu — 
żaproponowali nam komunikację pośrednią 
przez Prusy Wschodrte, względnie przez 
Łotwę, motywując to tem, że Rząd litewski 
obawia się, aby przez zgodę na komunikację 
bezpośrednią nie stworzyć precedenst w 
sprawie — zdaniem swóim — sporhegó tè- 
rytorjam Wileńskiego. Powoływali się przy- 
tem na decyzje Rady Ligi z 10 grudnia ub, r» 

Oczywiście, nietylko, że nie mogłem po- 
dzielić tego punktu widzenia, lecz wręcz 
musiałem oświadczyć, że nie ma żadnej czę- 
ści teryto/jum Rzeczypospolitej, które mo- 
"głoby być uważane za sporne, źe kwestja 
Wilna nie istnieje, a jeśli została wspomnia- 
na w sprawozdaniu referenta Rady Ligi Na- 
todów, to jedynie, jakó jednostronna opin- 
ja Ministra Waldemarasa, to zaś nie ma 
nic wspólnego z samą rezolucją Rady Ligi. 


O UTWORZENIE PODKOMISJI TRAN- 
ZYTOWEJ. 


Delegacja polska zaproponowała Delegacji 
litewskiej, zgodnie z wymianą not w spra- 


komisji specjalnej, która miałaby między 
innemi obradować nad wykonaniem przez 
Litwę pełni zobowiązań, zaciągniętych, na 


| tykule 3-cim aneksu 3-go. 


onie 
t. j. ewentualnego utworzenia pod odad- 
Tranzytowej, Delegacja litewska ; posie” 
czyłay iż wypowie się na jednem 
dzeń późniejszych. RAW 
PRACE PODKOMISJI DLA ŚP 
EKONOMICZNYCH. wie 
Utworzenie Podkomisji dla sprz” jgicje” 
ekonomicznych wynikło poniekąd me prze” 
tywy Delegacji Litewskiej. Mianowic oś” 
wodniczący Delegacji Litewskiej ™ „ b 
wiadczył, że z dniem i paździ dzić gó 
Rząd litewski zamierza wprowe watt 
Litwie maksymalną taryfę celną 1% posie” 
pochodzące z krajów, z któremi nie y zaś: 
da traktatu handlowego, nie chciałb jal- 
by zarządzenie to było skierowane oby ko- 
nie przeciwko Polsce í dlatego był wy” 
rzystnem przedyskutowanie możliw i 
miany towarów między obu kraj skuło” 
W Podkomisji tej zostały przed międ?. 
wane możliwości wymiany ska pó 
Polską a Litwą, przyczem strona pol ej da* 
dała do wiadomości Delegacji litewski j wy” 
ne statystyczne, dotyczące prz mimo 
wozu z Polski i naodwrót, Cyfry *" koli? 
formalnego zamknięcia granicy głos 
tewskiej, oraz braku jakichkolwiek ” re, 
ków międzypaństwowych, są dość nacte 
Wywóz z Polski na Litwę osi 
ku 1926 wartość 16.834.275 złotych 3%, Ne 
ku 1927 doszedł do 21.035,863 zło ) ąpa0ie 
leży przypuszczać, że w razie a a 
normalnych sąsiedzkich stosunków, , 
obustronnie znacznie by się powiek?” 


cz 
za swój 


czącego Delegacji Litewskiej, mis? 


CESE A 
WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


Puławy 
© WIEC ZW. ROB ROLNYCH 


We wsi Skępe pod Chełmżą (Pomo- 
rze) został zw>łany przez sekr?tarza 
Źw. Zaw. Robotników Rolnych tow. 
Drzymałę aa ga którym tow. Adzian- 
czyk zteferował obecną sytuację powy- 
borczą, oraz sprawy zawodowe, Po re- 
feracie wszyscy obeoni wżnieśli okrzyki 
na cześć P. P. S. i Zw. Zaw. Robotników 
Rolnych, Następńie wygłosił równie 
rzeczowy referat tów. Żuchowski z 
Chełmży, W dyskusji zabrał głos jakiś 
młodzieniaszek, faszysta Polusiński, 
który zachwalał reakcję, Radziwiłłów 
i Mussoliniego. Tow. Adzianczyk dał 


Za. | mu taką odprawę, że natychmiast znikł 


z sali. 

Obecni zaczęli stę gremjalnie zapisy- 
wać do Zw. Zaw. Robotników Rolnych. 

Tow. Adziańczyk napiętnował rów- 
nież Tow, Młodzieży Katolickiej, znaj- 
dujące się we wsi Skępetn, Prezes tego 
Towarzystwa pozwolił sobie przy ćwi- 
óżeniach i marszu ña takie wymysły, że 
nie nadają się one wogóle do powtó- 
rzenia. 

Oto czego się uczy młodzież w tem 
„Towarzystw'e”. 

Tow. Adżianczyk mówił o tem, czem 
jest T, U. R., organizacja, która szerzy 
prawdziwą kulturę. Tow. Żuchowski 
również apelował do zebranych, aby w 
tej wsi utworzyli T. U. R. i zapewnił, że 
towarzysze z Chełmży dópomośą im 
pod każdym względem. 


KATASTROFA SAMOLOTOWA 
ZGON 2 OSÓB 


ka say około 6-tej po poł, uległ ka- 
tastrofie dwtpłatówiec typu „Peugot”, 
należący do 1 pułku lotniczego. Kata- 
strofa nastąpiła w chwili, gdy samolot 
zdążający ze Lwowa do Warszawy, nad 
tolwarkiem Półki, doznał złamania skrzy 
dta. Nastąpiło to ta wysokości 100 mē- 
trów. Samolot runął, rozbijając się dò- 
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wy Mieszkowski, Zwłoki 

brane zostały przez dowództw? 

lotniczego w Dęblinie» 

Łódź GA- 

TRZEJ ROBOTNICY ZATRUG 7 
W domu przy ul Piotrkowski czeg” 

żepsuciu tlltr biologiczny, WBO łe 

właściciel domu "a pac pyi to 
ników, w celu naprawienia $°; 

Jan Gromek, Józei Bartosik j Stanete” 
anicki. obotglći 
Przystąpiwszy do pray zatrud” 

spuścili się do dotu, gdzie tili zept” 

gazami, wydobywającemi Sie 7 

go filtru. 


strażacy a 


BISKUP MARJAWICKI EE 
NA 6 MIESIĘCY geti- 
Sąd Okręgowy skazał biskupa , ęcy 
wickiego Kowalskiego "a 6 gara 
więżienia z zawieszeniem rż 
kary na przeciąg pia 
mu wypowiedzenie, w ozasie ja do 
Zgierzu, bluźnierstwa, W (U): 


| ilot kpt. Julj manada | „0d 
p jan Da 5 zabity» i 


kościoła rzymsko-katolickiego: w i 


i a przy 
Komisja Kalturalno-Axtystróy wydaje 
Radzie Związków Zawodo gawena: 
bilety na następujące pr “w tea- 
27 i 28.V r. b. opera s 
trze Kamińskiego, EG 


czątek o godz. 4 po poł» * 


eny miejsc 
od 64 gr. do 3.40. 
30.V Opera „Wyzwolon 
Wielkim. IE 
4, 8, 14. " ajs wym. 
„Zaręczyny aktorki” w Narodow toy z 
10,VI „Świt, dzień i s0” ka» 
K. z udz, Malickiej i Weg 
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY 
POSIEDZENIE W. O. K. R. P. P. S. 

Wezoraj odbylo się posiedzenie OKR. 
EPS, w Warszawie, pod przewodnic- 
twem tow, Piłackiego, przy udziale de- 

tów dzielnic. 

Zebrani, w. liczbie około 100 osób, 
chwalili rezolucję, protestującą prze- 
wko formie i treści wystąpienia Ro- 

Minkiewicza, o którym to wy- 
ttąpieniu pisaliśmy przed paru dniami. 

Rezolucję powyższą zebrani skiero- 
Wali do C. K. W. 


WIELKI WIEC POLITYCZNY. 

W niedzielę, dnia 27-go b. m., o godz. 

2 m, 30, na PL przy Bazylice na Szmu- 

lowiźnie, odbędzie się WIELKI WIEC 
POLITYCZNY. Przemawiać będą tow. 
Posłanka Zołja PRAUSSOWA, 

Stefan PAWLIK, Stanisław BASCIK, 
Ygmunt ZIENC i radny ZACHARSKI. 


We wtorek, dnia 29 b. m. 


Śródmieście, O godz. 7 w lokalu dzie'ni- 
W. AL Jerozolimskie 6, odbędzie się x9- 
branie Komitetu dzielnicowego, 
` Kało fabryki „Perkun”. O godz, 6 min. 30, 
W lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
Mie zebranie koła. 

"Grochów. O godz. 7 w lokalu dzielnicy, 


4 


U 


PEL 


Męcińska 12, posiedzenie komitetu dzielni- 
cowego. 

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, odbędzie się pocie- 
dzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokaku 
dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się posie- 
dzenie komitetu dzielnicowego. 

Sielce. O godz, 7, Czerniakowska 32, po- 
siedzenie komitetu dzielnicowego. 


W środę, dnia 30 b. m. 


Koło fabryki „Pocisk”*, O godz. 4 min. 30, 
w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
się zebranie koła. 

Koło budowy parowozów, O godz. 4 min. 
30, w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbę- 
dzie się zebranie koła. 

Koło „Annopoł”. O godz. 7 w budynku 
ur. 3, w Annopolu, odbędzie się zebranie 
koła. 

Dzielnica Czerniakowska, O godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się po- 
siedzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lo- 
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się po 
siedzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Mokotowska, O g. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogól- 
ne zebranie członków dzielnicy. 

Dzielnica Praska, O g. 7 w lokalu dzielni- 
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebra- 
nie członków dzielnicy. 

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się zebranie 
członków dzielnicy. 


DAJCIE WSZĘDZIE 


| 


OBUWIE LUDOWE Z PRZYSZYWANĄ PODESZWĄ N235-41 zł 5.40. 
OBUWIE SPORTOWE Z PRZYKLEJONĄ PODESZWĄ N235-41 » 6,50. 


KRONIKA 


STAN JOGODY. 

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol. 
gce w dniu dzisiejszym: Zachmurzenie nao- 
gót duże, jednak z przejaśnieniami w ciągu 
dnia. Na południowym zachodzie jeszcze 
pochmurno i deszcze. Dość chłodno. W za- 
chodniej połowie kraju nmiarkowane wiatry 
północno - wschodnie, we wschodniej sła- 
be południowo „ wschodnie i wschodnie. 

Szkoła twórcza i Hoene Wroński, Cykl 
odczytów amerykańskiego badacza Hoene - 
Wrońskiego, p. Fr. Walsera, który wzbudził 
wśród pedagogów polskich wielkiego zain- 
teresowanie, zostanie zakończony odczytem 
ujmującym idee przewodnie naszego wielkie 
go myśliciela ma tle spółczesneśo postępu 
pedagogicznego, Odczyt, wygłoszony w ję- 
zyku francuskim, odbędzie się dn. 29 b. m. 
w sali I Wolnej Wszechnicy Polskiej (Śnia. 
deckich 8, III p.). Wstęp wolny. Początek o 
godz. 8 wiecz, Po odczycie dyskusja w ję- 
zykach polskim i franenskim. 

W Państwowej Średniej Szkole Rolniczej 
Liceum Kreemienieckiego w  Białokrynicy, 
egzamin wstępny dla kandydatów na i-szy 
kurs wydziału rolniczego i leśnego odbędzie 
się 23, 25 i 26 czerwca 1928 roku. 

Dla kandydatów o dodatnim wyniku kón- 
kursu z egzaminu wstępnego przewiduje się 
2 miesięczna [przy Szkole) praktyka wstęp- 
na. odpowiednie wykonanie której decydo- 
wać będzie o zaliczeniu kandydata w poczet 
uczniów 1-50 kursu, 

Wymagane wykształcenie: 4-y klasy szko. 
ły średniej lub 7 klas szkoły powszechnej, 
Szczegóły w prospektach, wysyłanych ra 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd miasta 


A 7 Lwowa 
termin wnoszenia ofert na dzierżawę t 
opera, operetka) do dnia 3 czerwca 1928 r. 


Z sądów. 


ZWOLNIENIE EMIGRANTÓW ROSYJ- 
SKICH. 

Sąd apelacyjny, pod przewodnictwem pre 
zesa Orłowsk'ego, rozpatrywał dziś skargę 
emiśran:ów rosyjskich, aresztowanych, w 
zw'ązku z zamachem na posła Lizarowa. , 

Sąd apelacyjny zwolnił: Siemionowa, Czyr 
ka, braci Jegorow, Iljczowa, Wojciechowskie 
go (brata oskarżowogo), Gołowaczewską i 
Ryżowa, oddając go pod specjałny dozór 
policji. 

Od R zażądano kaucji, w wy- 
sokości 2 tys. złotych a Makrzejewa pozo- 
stawiono w areszc e. LK. 


PRZYBYCIE LOTNIKÓW 
POLSKICH DO WARSZAWY 


Wczoraj punktualnie o godz. 4 popoł. wy- 
lądowali na lotnisku w Wasszawie przybyli 
z Amsterdamu lotnicy połscy, por. Kalina i 
por. Szałas, wraz z sierżantem Kłosinikiem, 
Lotnicy odbyli lot z Amsterdamu do War- 

| szawy na trójalnikowym samolocie Fokkera, 
| przeznaczonym do lotów transatlantyckich. 
| Przybyłych powitali na lotnisku minister 
| komunikacji Romocki, płk. Rayski, przed- 
stawiciele Ligi Obrony Powietrznej Państwa, 
craz liczne rzesze publiczności. 

Jak się dowiadujemy, część lotu pomiędzy 
Berlinem a Warszawą samolot odbył w wa- 
runkacb bardzo niekorzystnych, silnóki fe- 


dnak pracowały bez zarzutu 


żądanie. Adres Szkoły: poczta Krzemieniec, 
wojew, Wołyńskie. 


eatrów 


Dzierżawa rozpocząć by się miała od dnia 1 września 1928 r. 
W ofertach podać należy wysokość żądanej subwencji i świadczeń. 


Zarazem 
3 ezerwca 1928 r, mogą zgłaszać 
tora teatrów Miejsk 


dentura teatrów. 


Zarząd miasta zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferty wyłącznie według 


własnego uznania, 


„Lwów, dnia 24 maja 1928 r. 


ine 
NU 


podaje Zarząd miasta do publicznej wiadomości, 


ich we własnym zarzą 


Komisarz Rządu 


p. o. Prezydenta miasta 


Jan Strzelecki. 


przedłuża ogłoszony dnia 1 maja 1928 r, 
Miejskich 


ści, że w tym terminie t. j. do 
swe oferty osoby reflektujące na stanowisko d yre k- 
zie miasta i podać swe warunki. 
Oferty zgłaszać należy do Prezydjum Magistratu a bliższych szczegółów udziela Inten- 


PROCES 
KOMUNISTYCZNEJ PARTJI 
ZACHODNIEJ BIAŁORUSI 


Białystok. (ALW.). W dwudziestym  szó- 
stym dniu procesu przeciwko 136 oskarża” 
uym o przynależność do K. P. Z. B. proku- 
tator Zubelewicz replikował na przemówie- 
nia obrońców, Oświadczył on, że niektórzy 
z oskarżonych zostali postawieni w stan o- 
skarżenia w obecnym procesie, mimo ska- 
zania ich już przez inne sądy polskie, po- 
nieważ popełnili oni przestępstwa komuni- 
styczne w różnych miejscowościach Rzpli- 
tej. Najsurowsry wyrok pochłonie wszystkie 
pozostałe. 


Adw, Dąbrowski z Warszawy w odpowie» 
dzi poruszył oświadczenie prokuratora, że 
pewien odłam społeczeństwa domaga się 
ustaw wyjątkowych przeciwko komunistom. 
Doprowadziłoby to do takich stosunków, ʻa- 
kie panują u naszego wschodniego sąsiada. 
Pociągnięcie skazanych już przez inne sądy 
jest niesłuszne, ponieważ podsądni oskarże_ 
ni są o ciągłe przestępstwo przynależności 
do partji komunistycznej, 

Adwokat Beylin z Warszawy w swej 
| replice zwalczał tezę prokuratora o potrze- 
| bie stworzenia tak wielkiego procesu, - któ- 

rego wynikiem jest powierzchowność oceny 
|i często nawet nieznajomość sprawy. 


Następnie sąd przystąpił do wysłuchania 
cstatniego słowa oskarżonych.  Oskarżo1y 
Basiński przemawiał prawie godzinę, powo. 
łując się na swoją rewolucyjną przeszłość. 

Ogłoszenie wyroku nastąpi w poniedz'a. 
łek 4 czerwca o godz. 3 popoł. 


| ótłoszenia 
__ drobne 


A) Z powodu 


wyjazdu tanio sprze- 
dam sypialnię stylową 
I piękny stołowy — 
Graniczna 3—1 (bra- 
ma). 


MEBLE ra raty 


nowe, używane, oto 
many, wielki wybór 
stałym | poleconym 
klijentom, bez zaliczki 
nowonabywcom naj- 
dogodniejsze warunki. 
Solna 18—4, róg Lesz» 
na. 


(dramat, 


Mi n do szy- 
SZY cia 
Kemplsty Company, 
Warszawa, Plac Zba* 
wiciela, Marszałko” 
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny. 


| POWY otrzy- 
Seardeltdetniejsze POSADĘ mawszy, 
przyfem opłacacie Szkołę Sa- 
f RAJMOCII lejsz © aja b, a 
; roma, Hoża 35, Bez- 

DREZERWATYWY robotnym ustępstwa. 


Próbne jazdy bezpłat* 
nie, 


Ubiory Męskie 
Damskie,  DłtygZ= 


cze nieprzemakalne 


Na Rały Na 6 
Miesięcy, Dłu- 


do głów 


wagi a R a 
zem zdrowie. Każ 
k wstrząsa ustrojem li 


wym. Następuje przedwęzesne znużeni 
ciała, ogólne podrażnienie: a w dalszej 


a Magistrat m. Częstochowy ogłasza przetarg ofertowy na budowę 5 do- 


robotniczych po 80 izb każdy — przy ul. św. Barbary i Sobieskiego. 


LNM 


Termin składania ofert naznacza się na 6/VI.28 r. P OL 0D 0N (6 Proszek 
M Oferty nal składać w Biurze Architekta Miejski d - 12. 9 Pasta © 
w A arumia: kopertach z napisem: tego do godz. 12-ej y Eliksir 


Konserwują i wybielają zęby, nie ścierają 
emalji, dezyniekują jamę ustną, przewyższają 
dobrocią dotychczasowe środki 


Sprzedaż w p i składach aptecz- 
nych. 
Laboratorjum „POLLABOR”*, Sp. z o. o. 


-= e aa o wani 


Ex R. KOTLER "egete 


D-ta 
(obok Szpit. Ewang.) tel. 529-59. 


Robotnicy popierajcie 


PRZETARG OFERTOWY. 


wOferta na budowę domu robotniczego dla Magistratu m, Częstochowy”. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 6/VI r. b. o godz. 12 m. 15. 


kiej, zaś kwit dołączyć do oferty, 


sobie prawo swobodnego boru oferenta, oraz 
budynków do wykonania jednemu przedsiębiorcy, 


% Wadjum w wysokości 5% kwoty oferowanej należy złożyć w Kasie 
Miejs 
Magistrat zastrzega 
pddania dowolnej pc a t 
ub nieuwzględnienie żadnej z ofert. 

Ślepe kosztorysy i warunki otrzymać można w Biurze Architekta Miej- 


diego za opłatą zł. 10. 
Tamże można przejrzeć plany budowy. 


| MAGISTRAT. 


Nadzwyczajna Okazja! || MEBLE 
DA RMO prawie Kaitsa KA 


najtańsze żpós 


Najtańsze ogniotrwałe 
BUDYNKI 
I DACHY 


SĄ z piasku i cementu: ciepłe, 
suche, zdrowe, ładne. Każdy 


| | SUKNIE letni 15 SZLAFROKI strojne 18.— ||| diol Nowych, uży: może sobie lub dla drugich, (z du- 
S etnie PEN CE kol. pas. ff wanych, Ra ji j jać materjał (pustaki i dachówkę) na azowiecka 11, tel. - 
| SUKNIE batystowe "8. SP DNICE kol. p tam sonia gęnewykytódonyz powod (pustak À aahi a (M r 302-80) 


NIE markizetowe 80.— 


polecają: J, Zabokrzecki i S-ka 
Warszawa, Czackiego 9. 


B-cia ZANDER, Marszałkowska 88. 


Chcesz być piękną? 
Używaj kremu i mydła 


25-go czerwca, 


Robotnicy po- 
pierajcie swoje |= ==" + LECZNICA 


cową. Czynna 9 r.--9 w, i od 
4—6 przyjmuje lekarka ko- 


J. Komorowski. 
biety i dzieci. Niedziele 


Żądać w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach. 


I-Gle GIMNAZJUM MESRIE 7%. 110. 
NAUCZYCIELSTWA POLSKICH SZKÓŁ ŚREDN. | 


| KOŁDRY 
IK SUKNIE popel, jedw. 40.— | PRZE CIERADŁA  5— iękowań. z prawami szkół państwowych. Gimnazjum 
UZKI kine © 786 | KALESONY pam 5:50 SE 
etnie . para . 


Egzaminy dla nowych kandydatów od 1-go do 


Wychowanków całkowitej s z k oły powszechnej 
przyjmuje się do kl. IV bez egzaminu. Kancelarja 
czynna od 10-ej do 1-ej. 


Serdecznie niewinnie po. | zyęhodnia Lekarzy Spe- |.Ș Od nowego roku szkolnego gimnazjum przekształ- 
66 pismo sądzonych tna o pienie 1 olok AR Bia chorób asarei de ca się na humanistyczne, zaczynając od kl. IV-ej 
135 A L L codzienne.  |niędzy, gdyż pieniądze znalazłem. wiet tbi, że dor i V-ej. 


Dyrektor C, L. Jędraszko. 


gu 336 
Putefony, Par- 


lofony instrumenty 
e muzyczne, 
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych poleca 
Feigenbaum  Bielań- 
ska 1. 

COO ZWANE A. 


Posade * 7:50 
miesięcznie bez trudu 
otrzyma każdy, kto 


ukończy Kursy H. Pry- 
lińskiego — Al. Jero- 
zolimskie 27. 


swoje pismo codzienne manwees 


ud 


CASEN St. 5. SEAE RDZ ABUCH 


Na torze berlińskim odbył się pierw- | mobilu rakietowego. Samochód osiąg- 


ezy bieg nowoskonstruowanego auto- | nął szybkość 195 klm. na godzinę. 


AGO Ty NPA TO AREA PCE REECE PZG RAEO YO OD OCENE POPE AE 


CO USŁYSZYMY PRZEZ 


DZIŚ. 


10.15 — 11,45, Transmisja nabożeństwa. 
12.00. Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mar- 
jackiej w Krakowie, komunikat  lotniczo- 
meteorologiczny, oraz nadprogram, 12.10 — 
14.00. Transmisja z Filharmonji Warszaw- 
skiej, 14.00 — 14.20. „Jak rozumieć przepo- 
wiednie pogody”. 14.20 — 14.40. Odczyt „Co 
i dlaczego należy ubezpieczać w rolnictwie“, 
14.40 — 15.00. Odczyt „Najważniejsze wia- 
domości i wskazania rolnicze”. 15.00 — 15.15. 
Komunikat meteorologiczny, oraz nadpro- 
gram. 15.15 — 16.00, Przerwa. 16.00 — 18.00. 
Transmisja z Torunia konkursu chórów pol- 
skich, organizowanego przez Pomorski Zwią- 
zek Kół Śpiewaczych, 18.00 — 18.20. Roz- 
maitości. 18.30 — 20.00, Dalszy ciąg trans- 
misji konkursu z Torunia. 20.00 — 20.25. 
Odczyt „Chiny i ich przeszłość i teraźniej- 
szość", 20.30, Koncert wieczorny, Wykonaw- 
cy: Orkiestra P, R. pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego i Wiktor Łabuński (fort.), 22.00 — 
22.05, Sygnał czasu i komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 22.05 — 22.20. Komunikaty 
P. A, T, 22.00 — 22.30, Komunikaty: poli- 
cyjny, sportowy, oraz nadprogram, 22.30 — 
23.30, Transmisja muzyka tanecznej, 


JUTRO. 


10.00 — 12.30 Transmisja z Torunia prze- 
biegu konkur u, organizowanego przez II-gi 
Zjazd Pomorskiego Zw. Kół Śpiewaczych 
[2 dzień). 12.30 — Sygnał czasu, kommikat 
lotniczo - meteorologiczny, nadprogram. 
13.00 — 15.00 Transmisja z Torumia (zakoń. 
czenie konkursu). 15.00 — 15.15 Komunikat 
meteorologiczny, nadprośram. 15.15 — 16.40 
Przerwa. 16,40 — 17.05 Odczyt „Zmiany ję- 
zykowe”, 17,05 — 17.20 Przerwa. 17.20 — 
17,45 Rozmaitości. 17.45 — 18,15 Program 
dła młodzieży. 18.15 — 18.55 Transmisja 
muzyki tanecznej z kawiarni „Gastronomia ”. 
18,55 — 19.10 Przerwa. 19,10 — 19.35 Od- 
czyt „Wrażenia z Międzynarodowego Kon- 
gresi Unji kobiecych w Hadze". 19.35 — 
20.30 Odczyt „Turystyka wioślarska”, 20.30 
Koncert wieczorny Próbny koncert między- 
narodowy (transmisja z Pragi do Warszawy 
1 Wiednia). 22.00 — 22,05 Sygnał czasu i ko- 
munikat lotniczo -~ meteorologiczny. 22.05— 


SZAWEŁ. 
STALOWA KOCHANKA 


Czarne rozpędowe koło parowej ma- 
szyny, poruszającej dynamo, wirowało 
miarowo. Żelazny potwór dyszał, czeka- 
jąc na nową daninę z czarnych djamen- 
tów. Dawca jej życia, teraz jej niewol- 
nik, czuwał nad krążeniem krwi kolosa, 
nad biciem tętna jego. 

Michał schylał się po nową porcję 
węgla.. Otworzył drzwiczki paleniska 
i wrzucił w paszczę nienasyconej nigdy 
maszyny. 

Dziwny to był człowiek... 

ochał swoją pracę, kochał swoją 
maszynę jak dziecko. Wpatrywał się w 
nią godzinami, zagadywał do niej, gła- 
skał pieszczotliwie i — sam słuchał. 

Słuchał i zdało się, że rozumie jak 
ona do niego szepce. Czuł każdy jej 
nerw w sobie, swoją zaś duszę zespolił 
ze zwałami skoordynowanego metalu. 
Czuł i odgadywał po najmniejszym sze- 
leście dolegliwości swej stalowej ko- 
chanki. Cierpiał z nią razem lub cieszył 
się gdy potężny pas obracający liczydła 
dynama, w równym czasie przebiegał 
swą odległość. Gwizdał wtedy, ale me- 
lodje jego były jakoś nieznane nikomu. 
Gwizdał w takt huku tłoków i wiąza- 


` WARUNKI PRENUMERATY: 
CENY OGŁOSZEŃ: 


adresu 50 gr. 
śr. 30, drobne za wyraz 
drożej, Układ ogłoszeń 


WARSZAWSKIE RADJO? 


2220 Komunikat PAT. 22.20 — 22.30 Ko- 
munilcaty: policyjny, sportowy, nadprograun. 
POJUTRZE, 


12.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, hejnał z Wieży Marjackiej 
w Krakowie, nadprogram. 15.00 — 15:20 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
craz nadprogram. 15,20 — 1600 Przerwa. 
16,00 — 16.25 Odczyt „Wojna chemiczna”. 
16.25 — 16.40 Nadprogram i komunikaty. 
16 40 — 17.05 Odczyt „Uzgodnione przepisy 
gier sportowych'. 17.05 — 17.20 Przerwa. 
17.20 — 17,45 Transmisja odczytu z Pozna- 
nia, 1745 — 18.40 Koncert popołudniowy 
kameralny 18.40 — 18.55 Rozmaitości. 19.05 
-— 19.15 Komunikat rolniczy, oraz transmis- 
ja z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra- 
kowskiej. 19.200 Transmisja z Opery Kato. 
wickiej W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais” w języku francuskim. 22,00 — 
22.05 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny. 2205 — 22.20 Komunilcat 
PAT. 22.20 — 22.30 Komunikaty: policyjny, 
sportowy, nadprogram. 22.30 — 23.30 Trans- 
misja muzyki tanecznej, 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


CUDOWNE SŁOWO. 


—Ot, patrz, uraziłem niechcąco moją żo- 
nę jednem słowem, a ona od dwuch tygodni 
nie rozmawia ze mną. 

— Ach, błagam cię, powiedz, jak brzmi 


to oudowne słowol 
(„Pele - Mele"). 


deł. Gwizda.ł dla niej i dla siebie. 

Piętnaście już lat temu przyszła ona 
na świat; w tym dniu, w którym Michał 
wstąpił na praktykę do B..nickiej elek- 
trowni. Znali się zatem dawno. Ona już 
przechylała się ku wieczorowi swego 
życia, Michała zaś interesował huk mło- 
tów parowych, gwizd syreny fabrycznej, 
szum i łoskot był dla niego muzyką, to 
też nie wiele obchodziły go ulatujące 
godziny życia. Kochał zaś przede- 
wszystkiem swą parową maszynę. Śmiał 
się do niej, gdy w niedzielę świeciła po- 
łyskiem stali i miedzi. Czarna twarz je- 
go odbijała się wyraziście na  taflach 
błyszczącego metalu, zaś fosforyczne 
oczy zdały się przebijać na wskroś twa- 
rde ściany kotła. Gdy nikt nie widział, 
całował czasem zimne żelazo. 


Nazywano go manjakiem. Oprócz fa- 


bryki nic dla niego nie istniało. Bóg — 


obdarzył go tylko 
garbem i nędzą. 

Kobiety — gardziły nim, nic dziwne- 
go, że kochał, kochał bez pamięci swój 
świat, w którym zaklął całe swe jeste- 
stwo. Nieraz pięści jego zaciskały się 
mocniej, gdy patrzył na roześmiane 

iewczęta, nieraz łza zakręciła mu się 
w oczach, jakiś ból szarpał mu serce, 
coś dusiło go za gardło... 


skrajną  brzydotą, 
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gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. 
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Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 


„ROBOTNIK”, niedziela 27 maja 1928 


KALENDARZYK ZAWODÓW SPORTO- 
WYCH. 
Dziś. 

Agrykola godz. 10: pierwszy dzień zawo- 
dów lekkoatletycznych dla głuchoniemycn. 

Godz. 16: pierwszy dzień lekkoatletycz- 
dych mistrzostw Warszawy. W programie: 
100 mtr., 400 mtr., płotki, kula, 5 klm. 4X100 
m., oszczep i skok o tyczce, oraz przedbieśi 
400 mtr. 

Korty WLTK w Agrykoli: dal: zy ciąg roz- 
śrywek tenisowych o mistrzostwo Warsza- 
wy o godz. 10 i 15. 

Boisko Legji, godz. 16.30 — międzynarodo_ 
wy mecz piłkarski BAC (Wiedeń) — Polo- 
ria. 

Boisko Skry — godz. 17 Skra — Hakoah 
(Łódź). 

Ogród Saski, godz. 10, mecze koszykówki 
o mistrzostwo Warszawy YMKA — Polo- 
mia i Strzelec —AZS, i 

Boisko Ofic. Szk. Inż. godz. 15.30. Soko- 
ięta II — Sarmata II oraz Sokolęta — Sar- 
mata. 

Boisko Marymontu, godz. 14,30 YMCA — 
Mazovia i Gloria — Victoria. 

Boisko Lechji, godz. 17 Lechja — Znicz. 
W Pruszkowie godz, 17 Znicz (P) — Start. 
W Wołominie godz. 17 Olimpia — Reduta. 
Boisko 1 p. radjo godz. 17 Zadziory — Bły- 
skawica. Na Wiśle o godz. 11 otwarcie 
przystani K. W. Wisła. 


Jutro. 


Agrykola o godz. 10 dokończenie zawo- 
dów głuchoniemych, a o godz, 16 dokoń- 
czenie lekkoatletycznych mistrzostw War- 
szawy: 110 m. płotki, 400 m., 200 m., w wyż, 
10 klm., trójskok, 1500 mtr. i sztafeta 4X 
400 m. 


Korty WLTK w Agrykoli: o godz. 10 i 15 


„dokończenie tenisowych mistrzostw War- 


szawy. 

Ogród Saski: godz. 10 mecze koszykówki 
o mistrzostwo Warszawy. YMCA — Var- 
sovia, Strzelec — Polonia i PIWF — Skra. 

Boisko Legji: godz. 16.30 mecz BAC (Wie- 
deń) — Legia. 

Boisko Skry: godz. 16 mecz Hakoah (Łódź) 
—- Makabi. 

Marymont: godz. 11 Jutrznia — Sturm, 
Lilpopianka — Wiarus i Collegja — Ząbko- 
wianka. 

Boisko AZS.: godz. 17 Stella — Czarni, 

Mecze Ligowe 27 b. m. w Król, Hucie 
Ruch — Warszawianka, a w Łodzi Turyści 
— Śląsk. 

W Krakowie FAC (Wiedeń) gra z Craco- 
vią, a Budas 33 (Budapeszt) z Wisłą. 

W Poznaniu Pardubice (Czechosłowacja), 
grają z Cracovią. F 

W całej Polsce odbędą się okręgowe mi- 
strzostwa lekkoatletyczne. 


— 


ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni. 
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim= 
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity- 
czno - społeczne, humorystyczne, ekono- 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów. 


— Toć przecie i ja mam prawo do ży- 


cia. 
A lunin Szpetny karzeł? Ha! ha! 
a r 

Długo wtedy patrzał na swą stalową 
kochankę i uspakajał się. Z czasem 
stał się zupełnie szczęśliwy, a w swej 
naiwności prosił Boga, by mu dał w nie- 
bie również parową maszynę, ale taką, 
taką samiusieńką. 


Tymczasem w dyrekcji elektrowni na- 
stąpiły zmiany. „Nastał”* nowy kierow- 
nik. Dobry, ale zupełnie uległy żonie i 
rozkapryszonej do niemożliwości sze- 
ścioletniej córeczce Wandzi. Żona, ko- 
bieta płytka, sądziła ludzi tylko po- 
wierzchownie, nic więc dziwnego, że w 
pierwszych już dniach nie mogła pa- 
trzeć na wstrętnego karła. i 

Szukała tylko pretekstu, by usunąć 
niemiłego jej człowieka. Jakoś pretekst 
się znalazł. 

Pewnego dnia gdy stalowa kochanka 
Michała pracowała silniej niż zwykle, 
mała Wanda wpadła do hali maszyn. 
Spodóbało się jej wejście na platformę 
parowego kotła, to też nie pytając ni- 
kogo o pozwolenie, postawiła stopę na 
pierwszym szczeblu drabinki. Już mia- 
ła wejść, gdy poczuła na swem ramie- 
niu dotknięcie ręki Michała. 
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PIERWSZY BIEG SAMOCHODU RAKIETOWEGO| 7E SPORTU |CHERBOURG—NEW JORK W CIĄGU 60 GODZIN 


Inżynier francuski Remy  skonstruo- 
wał nowy rodzaj ślizgacza morskiego, 
na którym zamierza przepłynąć Atlan- 


TEATR i 


Dziś w teutrich miejskich 


Wielki 

Dnia 27/V „Carmen* 
Narodowy 

Dnia 27/V i 28/V „Zaręczyny 
aktorki“ i „Majster i czeladnik“ 


Letni 
Dnia 27/V i 28/V 
k 


„Kredowe 
oło* 


Teatr Wielki. Dziś „Carmen”, 

Jutro Opera nieczynna, we wtorek „Faust' 

Teatr Narodowy „Zaręczyny aktorki” 
oraz „Majster i czeladnik”. 

Teatr Letni. Dziś „Kredowe koło". 

Teatr Polski, Dziś i dni następnych „Zie- 
lony frak", 

Teatr Mały. Dziś i jutro o godz. 12 w poł. 
„Świt, dzień i noc", o godz. 4 popoł. „Po- 


wrót do grzechu". nowy c-moll Dyryguje p. Józef P 
SMIERĆ PRZY PRACY | 


W zakładzie kowalsko - ślusarskim Julja- 
na Buczyńskiego przy” ul. Chmielnej nr. 15, 
w czasie pracy, został przygnieciony kiliko- 
ma telefonicznemi szafkami żelaznemi do 
wózka żelaznego, kolejowego, 18-letni Ste- 


ZACIĘTA WALKA PRZYJACIÓŁ 


Dwuch serdecznych kamratów: Stanisław 
S. i Bronisław K., odwiedzili szereg restau- 
racji, poczem mocno już „urżnięci”* wybra- 
li się na świeze powietrze w Al. Jerozolim- 
ską. Tam się pokłócili o to, że S. chciał ko- 
niecznie usiąść na ławce, jego zaś kolega 
ma to się nie zgodził. Wynikła bójka, 
podczas której obydwaj nadwyrężyli sobie 


UPADEK Z I-GO PIĘTRA 


Przy ut. Zygmuntowskiej nr, 8, na terenie 
zakładu przemysłowego zabawek, instrumen 
tów muzycznych i drobnych wyrobów drzew 
nych sp. akc. „Gnom”, robotnik miejscowy 
20-letni Stanisław Kostka (wieś Mrowiska) 


— Panienkol 

— Co? 

— Nie można. 

— Aja chcę! 

— Panienkol... nie mo... nie wolno, bo 
tam może zabić. 


Gdy uparte dziecko nie ustępowało 


ujął je za łokcie, podniósł nieco do góry 
i zestawił ze schodów na ziemię. 

Na śnieżnej sukience dziewczynki od- 
cisnęły się dwie czarne, spracowane dło- 
mie męczennika. 

— Ty... ty.. garbusie.. ty. Zanosiła 
się od płaczu. 

Michał stał bezradny, patrząc męt- 
nym wzrokiem na dziewczynkę niknącą 
w drzwiach mieszkania dyrektora. 

Nazajutrz został usunięty za... maltre- 


'towanie córki kierownika. 


"Mijały dni. Michał nie sypiał po no- 
cach. Włóczył się pod elektrownią by 
patrzeć na „Nią”, na jego drugą połowę 
życia. Wyganiano go, jak psa, z dzie- 
dzińca. 

— Jezus! za co?... za co?... 

Za to że chciał czasem popatrzeć na 
swoje dziecię umiłowane? 

Cierpiał strasznie. Żarła go tęsknica. 

Wyciągał w mroku ramiona do swej 
maszyny, słuchał jej szumu. 

Ludzie mówili, że zwarjował. 


: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8— Za 
Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrolo 
Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 

układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminawy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, . Wydawca RADA NACZELNA P. P. 


Odbito w druk, „Robotnika”, Warecka Ts 


6 


głoszenia zagraniczne o 
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New 


tyk z Cherbourga (Francja) de 
Jorku w ciągu 60 godzin 


MUZYKA > 


Wieczorem codziennie „Pociąg - 
Teatr Praski. Dziś i jutro o godz. 
południu „Stary piechur i syn jeść 
po cenach zniżonych, wieczorem r ' 


gei Pa 


stko na opak”, rewia 
Morskie Oko (Jasna 3. Wielka m ! 
wiosenna p. t. „Tego jeszcze nie był i 


Teatr Qui Pro Quo. Ancywesoła m 
Bernard”. 
Cyrk. „Golem”, pióra Andrzeja Meh gi | 


gościć 
Opie opaan inych 


5 d 
przy ul. Oboźnej. O godz. 4 popoł: Coi 
jutro dana będzie „Halka* Moniusdă * | 
zaryną Jankiewiczową. i 


w tym sezonie poranek mere T 
cony Beethovenowi Na czele e 
piąta symfonja. ` Solistą będzie P. epit | 
Micewski, który odegra koncert fo, 


g” 


©, | 


fan Kryspiński, praktykant (Śliska 53). 
cujący tam zaledwie kilka dni. 


Pogotow** 
szpitale Du. Jed, Diele życie zap Ik | 


poważnie nosy, 
pali na sobie ubranie, Kres bójce 
dopiero wezwany policjant, który e 
nych kolegów zaprosił do komisaria jesd 
przyjaciele przeprosił się i w 

harmonji spędzili resztę nocy na 


areszcie. 


Or E— 


Pańskiego. 


Kiedyś upatrzywszy 


z akumulatorów, wślizgnął się * 
czem na halę. 


Podbiegł jak szałony do kotłóćą 
palił szybko ogień i puścił w 


brzymie rozpędowe koło. | 
wody. Nie czuł, żer” | 
kolosa, regulator, nie pracowal? gegat | 


Kocioł rozgrzewał się szybk 


zówka zegara ciśnień stanęła pí di. 


po chwili poczęła szybko 


prawo. | 

Michał śmiał się jakimś aparos Tg 
nym śmiechem, z ust toczyła Mm“ sły jeg? 
na. Rozwichrzone włosy dopełni 


niesamowitej brzydoty. 


sit 
Wbiegł na platformę i rozgladeł "| 
jak jakieś upiorne widmo. gk! a. 
Wtem... rozległ się straszliwy y p BU 
s " | 
. . . - . r: y 7%. | 
1 
Bóg wysłuchał modlitwy garbus? „40. 
brał z ziemi dwie dusze: Michała * 
stalowej kochanki. 
m 3 


do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 Sasia 


wszyscy pracownicy wyszli Z | 
wni, zasiliwszy uprzednio kabel pradu | 


